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CAŁA PRASA, bez względu na 
odcienie, składa hołd pamięci Ro
mana Dmowskiego. Czynią to za
równo pisma, bliskie ideologjl Zmar 
łego, jak i te, które reprezentują 
odmienne na świat poglądy.

Trudno nie uznać, że jest to wy
soce pocieszająca ewolucja, świad
cząca, że dla opinji rzeczą ważniej
szą od orjentacji dróg politycznych, 
staje się czystość tych dróg i ich 
cel ostateczny.

Bo właśnie fakt, że drogi Dmow
skiego były jasne, kryształowo czy
ste, absolutnie bezinteresowne, i że 
Ich celem ostatecznym była wiel
kość i potęga Polski — decyduje o 
stosunku opinji do jego Osoby.

Dla ludzi i czynników, wywiera
jących wpływ na bieg naszego ży
cia, ta postawa społeczeństwa w o- 
bliczu śmierci jest doniosłą i wią
żącą wskazówką. Każe ona nie z bar 
wami politycznej szaty, lecz z prawo
ścią duszy i polskością serca, które 
pod tą  szatą bije, wiązać prawa czło 
wieka wobec państwa i państwa 
wobec niego obowiązki. . (k.)

PROGRAM WIZYTY MINI
STRÓW ANGIELSKICH w Rzymie 
obejmuje m. in. także i uroczyste 
ich przyjęcie przez Papieża. W dzi- 
tiejswj sytuacji politycznej świata 
fakt ten nabiera szczególnego zna
czenia i wagi.

Nie dlatego, że ministrowie angiel 
scy są przecież przedstawicielami 
narodu, nie uznającego Papieża za 
głowę swego Kościoła, niejeden już 
bowiem przedstawiciel niekatolickie
go narodu składał hołd u stóp Ojca 
św. — kościół anglikański jest zresz 
tą  ze wszystkich kościołów prote
stanckich najbliższy katolickiemu — 
ale dlatego, iż przyjęcie w Watyka
nie było zawsze i jest dzisiaj przy
wilejem i zaszczytem, który spoty
ka nie każdego męża stanu, przyby
wającego na ziemię włoską, chociaż
by moce przez niego reprezentowa
ne wielkie były i potężne. Nie był 
przecież przyjęty przez Papieża A- 
dolf Hitler podczas swej wizyty 
rzymskiej, a po jego wyjezdzie 
Pius XI potępił swastykę, która na 
ulicach Rzymu usiłowała przysłonie 
krzyż Chrystusa. .

W tych więc warunkach przyjęcie 
angielskich mężów stanu przez Piu
sa XI oznacza ipso facto jakby de
monstracyjną solidarność Watykanu 
z temi ideałami, które oni, jako 
przedstawiciele Wielkiej Brytanji re 
prezentują: z ideałami wolności i de 
mokracji, poszanowania człowieka i 
jego godności.

Naród angielski oczekuje zresztą 
z pewnym niepokojem wizyty rzym
skiej swych ministrów. Neville 
Chamberlain, jak to się dowodnie 
pokazało w Monachjnm, dość łatwo 
poddaje się wpływowi i czarowi dy
ktatorów europejskich — może wi
zyta w progach Watykanu przyczy
ni się choć trochę do zaostrzenia 
jego krytycyzmu 1 uwagi.

(n.)

W racam y  do życia
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Odbywa się zwolna ściąg z wy
wczasów świątecznych do W ar
szawy.

W racają ministrowie, dyplo
maci, wysocy urzędnicy i dygni
tarze państwowi, ciągną działa
cze polityczni. Cały t. zw. wielki 
świat stolicy porzuca wytworne 
pensjonaty w głośnych uzdrowi
skach, przerywa raidy nartowe i 
bridżowe rozgrywki, śpieszy do 
W arszawy na wielki, doroczny 
dzień galowy. Pociągi, nadcho
dzące od gór, zapełnione są w

przedziałach 1 klasy pasażeram i
o wolnych biletach jazdy.

Władze kolejowe czynią wszy
stko, ażeby przynajm niej droga 
powrotna możnych podróżnych 
była przyjemna, skoro wyjazd 
na ferje odbył się w znanych 
warunkach paraliżu na węźle 
warszawskim. Koleje chcą za
trzeć fatalne wrażenie.

P. wiceminister Piasecki, pono 
szący faktyczną odpowiedzialność 
za warunki ruchu w warszaw- 
skiem centrum  komunikacyjnem,

może o sobie powiedzieć, że po 
siada przysłowiowy łut szczę
ścia i przychylność niebios. Od
kilku dni żyjemy pod znakiem 
odwilży, ciepłe w iatry południo
we przegnały mróz i stopiły śnie
gi, elektryczne zwrotnice nie za
marzają, pociągi kursują norm al
nie i „o czasie” .

Te wielce sprzyjające kom uni
kacji kolejowej, w arunki atm o
sferyczne, skłoniły p. wicemini
stra Piaseckiego do publicznego 
przypomnienia się społeczeństwu

Dymisja zawstydzonego premjera
W ojna z C hinam i w yw oła ła  n ow e p rzesilen ie  w Jap on ji

Nędza 
klęską społeczną

Rada Prymasowska 
za upowszechnieniem 

własności 
(Patrz artykuł wstępny na str.3)

Rozmowa o Żydach
na chrzcinach wnuka 

Schachta
BERLIN, 4.1. Korespondent ber 

liński „Essener National Ztg.“ do 
wiaduje się, że podczas pobytu w 
■Berlinie gubernatora Banku Anglji 
Montagne Normana, który przyby
wa jutro na chrzciny wnuka dr. 
Schachta, kontynuowane będą roz
poczęte w Londynie rozmowy w 
aprawie podjęcia szeregu decyzyj fi
nansowych dla rozwiązania kwestji 
żydowskiej.

TOKJO, 4.5. Gabinet japoński 
ks. Konoye podał się dziś do dy
misji. Młkado dymisję przyjął.

Cesarz wezwał lorda tajnej
pieczęci Kurahei Juassa i zasięg
nął jego rady w związku z kry
zysem ministerjalnym.

Kurahei Juasa poprosił cesa
rza .o udzielenie mu czasu do 
namysłu i o pozwolenie zasięg
nięciu rady księcia Sajondżi. Jua 
sa wyjechał z Tokjo o g. 13-ej, 
udając się do Okitsu, gdzie stale 
zamieszkuje ks. Sajondżi.

Powrotu jego do Tokjo należy 
oczekiwać nie wcześniej niż o 
godz. 21-ej Niezwłocznie po po
wrocie do stolicy Juasa uda się 
do cesarza, by zalecić mu następ
cę prem jera Konoye na podsta
wie opinji księcia Sajondżi. 

Panuje przekonanie, iż misję

tworzenia nowego rządu otrzy
ma przewodniczący tajnej rady 
królewskiej baron Kiichiro Hi- 
ranuma. Hiranum a przewodniczy 
tajnej radzie cesarskiej od r. 
1936.

Przyszły, prawdopodobny pre
mjer liczy 70 lat i jest zapalonym 
łucznikiem.

W razie gdyby Hiranum a przy 
jął misję tworzenia nowego rzą
du, b. prem jer Konoye zostałby 
mianowany przewodniczącym taj 
nej rady cesarskiej, zachowując 
jednocześnie w nowym gabinecie 
stanowisko m inistra bez teki.

Baron Hiranum a będzie się 
prawdopodobnie starał o pozy
skanie dla nowego rządu przed
stawicieli stronnictw  Minseito i 
Sejukai.

TOKJO, 4.1. Książe Konoye

udzielił prasie wyjaśnień w spra
wie powodów dymisji gabinetu.

W związku z konfliktem  chiń
skim — mówił książę — położę* 
nie wewnętrzne i zagraniczne Ja
ponji staje się coraz bardziej 
skomplikowane Książe jest prze
konany, że rzeczą najilniejszą 
jest podniesienie zaufania naro
du przez wyznaczenie nowej li- 
n ji politycznej nowemu gabineto
wi. „Jestem zawstydzony” — o- 
świadczył książę Konoye — „że 
zdolności moje nie wystarczają, 
dla przeprowadzenia moich za
dań, to jest przyczyna dymisji 
mego gabinetu”.

TOKJO, 4.1. Cesarz powierzy! 
misję tworzenia nowego gabinetu 
japońskiemu baronowi Hiranu
ma.

z innej, lepszej, nie kolejowej 
strony. Za pośrednictwem  pra
sy dyrygowanej zawiadomił p. 
wiceminister publiczność o swo
ich sukcesach i planach w za
kresie akcji motoryzacyjnej. Nie 
ma żadnego powodu, ażeby nie 
uznać istotnych rezultatów tam, 
gdzie one są naprawdę. Nie ule
ga wątpliwości, że ilość samocho
dów w Polsce wzrosła i że bę
dzie wzrastać, jeżeli samochody 
będą dobre i tanie, a polityka 
podatkowa widzieć będzie w 
człowieku, posiadającym  samo
chód, obywatela dobrego, a nie 
tego 2 klasy, jak to już u nas 
nie tak dawno było.

Dobrze jest również, że w kra
ju zaczynają powstawać m on
townie oraz częściowe, a z cza
sem może i całkowite fabryki 
samochodów.

W szystko to stanowić moż« 
tytuł do czystego sumienia u 
tych, którzy odpowiedzialni są 
za akcję m otoryzacyjną i jej wy
niki. Nie załatw ia to jednak w 
żadnej mierze powszechnej świa 
domości owej klęski kom unikacyj 
nej, jaką poniosły koleje w o- 
kresie mrozów na węźle warszaw 
skim.

Znajdujemy się zresztą w se
zonie zimy, samochód mniej zias 
dzisiaj interesuje, aniżeli pociąg 
kolejowy, który o tej porze ro
ku stanowi niemal jedyny środek 
kom unikacji na dalsze odległo
ści.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)
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(Od własnego korespondenta)
Po wyborach do sejmiku kłaj- 

pedzkiego w Kłajpedzie zapano
wał spokój. Napady już nie nale
żą do codziennego repertuaru 
działalności politycznej Niemców, 
którym  przewodzi dr. Neumann. 
Wódz Niemców kłajpedzkicli, 
który wespół z narodowymi socja 
listami gdańskimi przygotował 
akcję przedwyborczą dzisiaj za
jęty jest opracowaniem planów, 
z którem i wystąpi w czasie obrad 
sejmiku. Sztab hitlerowski w Kłaj 
pedzie czyni przygotowania do o- 
panowania wszystkich placówek 
urzędowych.

Wyniki wyborów do sejmiku 
kłajpedzkiego bynajmniej nie są 
sprawdzianem składu narodowo
ściowego Kłajpedy. Kłajpeda po
siada większość mieszkańców Li
twinów i tylko propagandzie nie
mieckiej oraz praktykom dyrek- 
torjatu zawdzięczać należy, że w 
wyborach do sejmiku zwycięstwo 

, Niemców jest bezapelacyjne.

Dość przewędrować wsie kraju  
kłajpedzkiego, by przekonać się, 
że Niemcy prowadząc propagandę 
bynajm niej nie odsuwali Litw i
nów od godności w partji naro- 
dowo-socjalistycznej. W każdem 
miasteczku, czy też wiosce zoba
czymy na stanowiskach kierow
niczych poszczególnych organiza- 
cyj niemieckich ludzi przyw ią
zanych do niemieckości, a jednak 
w życiu codziennem używają oni 
języka litewskiego, a również w 
domu mówią tylko po litewsku.

W stosunku do jednych zasto
sowano więc metodę zaintereso
wania ich ruchem niemieckim i 
prądem narodowo - socjalistycz
nym, w stosunku do drugich za
stosowano szykany. W sumie jak 
okazują pobieżne obliczenia ‘p ra 
wa głosowania do sejmiku kłaj- 
peilzkiego pozbawiono zgórą 11 
tysięcy osób, co jest liczbą ogrom 
ną na stosunki kłajpedzkie.

Dzisiaj kiedy jest już po wybo

rach, wszystkie te osoby otrzy
mały przywrócenie praw  obywa
telskich z wyjątkiem  Żydów.

Po zwycięstwie Niemców osiąg 
nięto zresztą natychm iast drugi 
sukces. Otóż dyrcktorjat ogłosił 
zarządzenie pozbawiające poli
cjantów litewskich prawa wyko
nywania funkcyj na terytorjum  
kraju  kłajpedzkiego. Litwa wyco
fała policję litewską zupełnie z 
kraju  kłajpedzkiego. Jest to ró
wnoznaczne z wyrzeczeniem się 
władzy. Garnizon wojskowy sta
cjonowany w Kłajpedzie nie sta
nowi bowiem żadnej poważnej 
pozycji, którąby Niemcy musieli 
lirać pod uwagę w czasie plano
wania.

W tej chwili wśród Niemców 
w Kłajpedzie wrą przygotowania 
do przejęcia władzy. Przygotowa
nia są daleko posunięte. Oddzia
ły bezpieczeństwa zorganizowane 
przez dr. Neumanna i jego za
stępcę dr. Bertuleita liczą w tej

Kłajpeda, w styczniu

chwili przeszło 5.000 ludzi uzbro
jonych najnowocześniej. Dowódz
two spoczywa w ręku oficerów 
Reichswehry, a m aterjał ludzki 
jest bardzo dobrze wyszkolony.

Nie bez znaczenia w rozgryw
kach kłajpedzkich jest straszak 
zastosowany przez Rzeszę. W o- 
kresie wyborów Niemcy wysłali 
nad granicę prusko-kłajpedzką 
liczne oddziały wojskowe, w o- 
kresie przedwyborczym przez tę 
granicę szmuglowali broń, amu
nicję i ulotki, w obecnej chwili 
przez tę granicę płynie propagan
da oraz wpływy gospodarcze.

W  porcie kłajpedzkiin więk
szość przedsiębiorstw przeszła w 
ręce niemieckie. Kłajpeda ma 
przyczynić się do tego, by nie
miecka ekspunsja gospodarcza 
przez nią znalazła drogę do kra
jów bałtyckich.

Wszystko to jest powodem, że 
na Kłajpedę zwrócone są oczy 
wielu polityków. Z. Z.

Dnia 5 stycznia Bal Strzelecki w Piotrkowie
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(Dokończenie ze sfr. 1-szej)
Tak zapewne rozum ują rów

nież pasażerowie przedziałów 1 
klasy, śpieszący do Warszawy 
na oficjalny Nowy Rok. Po raz 
pierwszy w tym roku P. Prezy
dent Rzeczypospolitej postanowił j 
przyjmować życzenia noworoczne > 
dla państw a i dla siebie dopiero1 
w 8 dni po kalendarzowym No
wym Koku.

W  nadchodzącą niedzielę, dnia 
8 stycznia, kom naty Zamku Kró 
lewskiego w W arszawie zapełnią 
się przedstawicielami świata dy
plomatycznego i oficjalnego, cy
wilnego i wojskowego, oraz re
prezentantam i społeczeństwa.

Nowy Rok na Zamku zakoń
czy fcrjc polityczne. Na wszyst
kich polach życia państwowego, 
politycznego i społecznego pow
stanie ruch, podjęta będzie dzia
łalność.

gospodarczej ujrzymy w Innem świe
tle.

Idą dalej różne nazwiska z ży
cia gospodarczego. Autor artyku
łu przedstawił się jako „An
drzej Bomba”. Być może, iż jest 
to nazwisko całkiem symbolicz
ne i żc cały artyknł „Młodej Wsi” 
obliczony jest właśnie na to, aby 
zrobić wrażenie „bomby”.

Szefowie Ozonu m ają zatem 
po powrocie z urlopu niemało za 
trudnienia u  siebie, zwłaszcza, 
że rozmaitym projektom  politycz 
nym i „narodowościowym” pa
tronuje podobno tak  wybitny szta 
bowiec ozonowy, jak poseł Doel- 
lingcr.

Parlam ent w przyszłym tygo
dniu wznowi swoje prace, tajem
nice „biplanu” ozonowego zacz
ną wypływać na powierzchnię

życia.
Narazie bliższym jest stosunek 

Ozonu do śmierci i pogrzebu Ro 
m ana Dmowskiego. Prasa ozono
wa poświęciła kilka interesują
cych artykułów zmarłem u mężo 
wi stanu, wyraziła uznanie, zło
żyła hołd. Uniknęli objawów m a
łości.

Przemówiły ciepłe tony na 
szpaltach dyrygowanych, prze
jawiły się drobne ustępstwa ze 
strony władz administracyjnych. 
W Łodzi cofnięto konfiskatę klep 
sydry żałobnej, wydanej po śmier 
ci Dmowskiego przez tamtejszy 
oddział Str. Narodowego, w Wici 
kopolsce i na Pomorzu organy 
policyjne nie przeszkadzają wię
cej wywieszaniu przez ludność 
chorągwi narodowych, opuszczo
nych na znak żałoby do połowy

masztu. Dano swobodę w żało
bie.

W Warszawie zapowiada się 
dzisiaj wielka manifestacja żało
bna przy przenoszeniu zwłok 
Dmowskiego z dworca Wileńskie 
go do katedry św. Jana. Wła
dze kolejowe zgodziły się na u- 
ruchomienie pociągów nadzwy
czajnych z różnych stron kraju 
do Warszawy. Ma być tych po
ciągów 10, a może i więcej.

W sobotę odprawi w katedrze 
św. Jana o godz. 11 rano uro
czyste nabożeństwo żałobne ks. 
arcybiskup Gall, poczem o godz. 
12 w południe ruszy kondukt po
grzebowy na cmentarz bródzień- 
ski.

Warszawa i kraj manifestować 
będą swobodnie uczucia żałoby.

(=)•

Szef Ozonu, gen. Skwarczyń 
ski, i szef sztabu, płk. Wcnda, j 
powrócili już wczora j do W ar- i 
sza wy. Mają oni zająć się podo
bno aktualną kwestją stosunku 
Ozonu do pogrzebu Romana 
Dmowskiego, n muszą z  pewno
ścią wglądnąć w działalność ozo
nowego biura planowania, które 
w żargonie politycznym, zwane 
jest „biplanem ”.

W kołach politycznych i dzień 
nikarskich opowiadają dużo o 
projektach antyżydowskich Ozo
nu, krążą wieści pełne fantazji 
o rzekomych projektach „naro
dowościowych”. Trudno w tej 
chwili powiedzieć, ile jest praw 
dy w tych pogłoskach, a ile ła -1 
twego zmyślenia.

Możnaby nawet przyjąć, że 
„radość planowania” tak dalece 
zawładnęła umysłami pracowni
ków „biplanu”, iż projektują o- 
ni ustawy, jak najbardziej na
wet nieprawdopodobne, byle tyl
ko dać ujście swoim pomysłom, 
nie zawsze dojrzałym, i wyko
rzystać... okazję.

Takie np. pogłoski, jakoby nie
które mniejszości narodowe w 
Polsce (Słowianie i Niemcy) mia 
ły być poddane „plebiscytowi” 
wielce oryginalnemu, a m iano
wicie określeniu swego stosunku 
do państwa w głosowaniu k a rt
kami z napisem „tak” lub „nie”, 
budzić mogą rzeczywisty niepo
kój w społeczeństwie. Ktoś kom
petentny i powołany powinien 
zająć się temi pogłoskami i dać 
wyjaśnienie wiarogodne.

Co się tyczy kwcstji żydowskiej, 
to wiadomo, że nietylko Ozon, 
ale i rząd posiada własne pro
jekty w tej dziedzinie. W rzą
dzie kieruje się główną uwagę na 
problem emigracji i związane z 
tem zagadnienia finansowe, w 
Ozonie roznoszone są po „bipla- 
nie” pomysły rasowe.

Przejawem tych dążności jest 
artykuł, zamieszczony w organie 
Związku Młodej Polski mjr. Ga- 
linata „Młoda W ieś”, noszący ty
tuł „Drogi wyjścia z impasu go
spodarczego”. Atak skierowany 
jest przeciw Żydom, a także i w 
Inną stronę, rządową, co przezie
ra wyraźnie z treści artykułu.

„Młoda Wieś” dowodzi, że Ży
dzi obsadzili te komórki rządo
we i te instytucje, które „zaj
mują się dysponowaniem fundu
szami publicznemi i kierują poli
tyką kredytową”. W organie wiej 
skim mjr. Galinata czytamy:

Wpływy żydowskie sięgają tak  wy
soko, ża jeden z wysokich nrzędni 
ków ministerstwa Skarbu usunięty 
z polecenia Marszalka Józefa Piłsud
skiego, po Jego Śmierci został z po
wrotem wysunięty tajemnlczeml wpły
wami na poprzednie stanowisko.

RTimowoIi człowiek, przeglądający 
listę ministerstwa Skarbu, zastanowi 
się, skoro zacznij mu w oko wpadać 
ti 7.niska: Kozenkranz, Mantel, Mar
kus i IflRj.

Przyglądnijmy się innym minister
stwom, zapoznajmy się z minister
stwem rV/.r mysiu 1 Handlu, Instytu- 
c; imi r - dytoweml, z t i a n k i e m  Go- 
*;«>&; ■ . j  R .-ajowego na ozels, a wte 

n ie v ,  ątp l wis wiele spraw natury

HBe<ck u  Kitancierjza MStBera
D w a dni pobytu  w N iem czech

BERLIN. 4.1. Telegram własny.
Według komunikatu, ogłoszo

nego dziś przez Niemieckie Biu
ro Informacyjne minister Beck 
w drodze powrotnej z Riviery 
francuskiej do kraju odwiedzi 
kanclerza Niemiec Hitlera w 
Berchtesgaden.

Przygotowania do tej wizyty 
są w toku.

, Minister spraw zagranicznych 
Rzeszy von Ribbcntrop, a także 
ambasador Rzeczypospolitej Lip
ski wyjechali z Berlina do Mo
nachjum, gdzie powitają mini
stra Becka i towarzyszyć mu bę
dą w drodze do siedziby kancle
rza.

Pobyt ministra Becka w Niem
czech trwać będzie dwa dni.

Z kół m iarodajnych inform u
ją nas, źe powrót min. Becka 
do kraju spodziewany jest w 
każdym razie przed niedzielą 8 
b. m., kiedy m inister stawi się 
na Zamku dla złożenia życzeń 
noworocznych Prezydentowi R.P. 
i asystowania Mu przy składa
niu życzeń przez korpus dyplo
matyczny.

Orędzie prezydenta Roosevelta
WASZYNGTON, 4.1. Prezydent I koło nas szaleją niewypowiedziane 

Roosevclt ogłosił dziś orędzie do wojny zarówno militarne, jak go- 
Kongresu, w którem mówi: I spodarcze, Ameryka jest gotowa do

Pokój nie jest zapewniony. Wo- Ł

przerwania wyścigu zbrojeń i odbu
dowy handlu, ale przedewszystklem 
musi być gotowa do obrony.

Majważmejsze d©p!er© nastąpi
M r w o f w a  o f & m z y a w a  w  K & i a l o n f i

BURGOS, 4.1. W kolach wojsko
wych położenie na froncie kataloń- 
skim oceniane jest bardzo optymi
stycznie, chociaż stwierdzają tu, że 
najważniejsza część operacji nie zo
stała jeszcze przeprowadzona. Jak 
się zdaje, większe siły narodowe 
trzymane są w rezerwie dla tego 
decydującego uderzenia. W związku 
z tem zwracają uwagę na to, że 
dywizje marokańskie wogóle nie zo
stały jeszcze w walce użyte.

LERIDA, 4.1. Wydany o godz. 
20-ej komunikat kwatery głównej 
stwierdza, że Artesa została właści
wie już zajęta. Wojska gen. Fran

co przerzuciły przez Segre most pon 
tonowy, po którym przeszły popo
łudniu na drugi brzeg i zbliżyły się 
bezpośrednio do Artesy.

Inna kolumna, schodząca z Sier
ra Santa Armenot zajęła popołu
dniu miejscowość Ana, przekroczy
ła Segre i dotarła również pod Ar- 
tes. Niezwłocznie rozpoczęto atak.

SALAMANKA, 4.1. Wydany ?. 
późnych godzinach nocnych komu
nikat podaje, że oddziały ńr*ók 
gen. Franco zajęły Ana, Venitt, 
Forada, Monele Torra de Iluvia. 
Liczba jeńców wynosi 2.470.

PARYŻ, 4.1. Według wiadomość

prasy francuskiej z Barcelony naj
zaciętsze walki w dotychczasowym 
etapie ofenzywy powstańczej toczyły 
się na odcinku Balaguer, gdzie po
wstańcy dążyli do opanowania waż
nego węzła drogowego, prowadzące 
go ku granicy francuskiej. Manewr 
ten załamał się, wobec oporu wojsk 
rządowych. Również pod Pueiola de 
Granadella powstańcy rzucili do 
walki liczne doborowe oddziały, 
wspierane przez akcję lotników.

W stosunku do sił i poniesionych 
strat, sukcesy osiągnięte na tym, 
jedynym zresztą, odcinku, są raczej 

nikłe.

W podziemiach katedry św. Jana
Z łożen ie  zw łok  ś. p. k a rd y n a ła  K a k o w sk ieg o

Dn. 4 b. m. odbyły się w ka
tedrze św. Jana w W arszawie u- 
roczyste nabożeństwa żałobne, a 
następnie pogrzeb ś p. ks. kar
dynała Aleksandra Kakowskiego, 
arcybiskupa metropolity warszaw 
skiego.

O godz. 7-ej rano po odśpiewa 
niu przez kler pierwszego nok
turnu jutrzni żałobnej odprawił 
mszę św. według obrządku 
wschodnieg o ks. biskup Kocy- 
łowski. Po nim odprawił mszę 
św. poprzedzoną nokturnem  ks. 
biskup Przeździecki.

Obok trum ny płonęło 6 grom
nic, u trum ny widniał tylko je
den wieniec Prezydenta R. P. 
Z drugiej strony leżały ordery i 
odznaczenia Zmarłego. Świątynia 
spowita była kirem.

Przed godz. 10 przybył do ka
tedry ks. Nuncjusz Apostolski 
Cortesi, obok niego .ustawili się 
kawalerowie maltańscy. Z kolei 
przybyło do świątyni liczne du
chowieństwo: księża arcybiskupi 
z ks. arcybisk. Gallem, Sapiehą 
i Jałbrzykowskim oraz ks. ks. bi
skupi obrządku grecko - katolic
kiego Chomyszyn ł Kocyłowski,

zajm ując miejsca po prawej stro- 
! nie ołtarza.

W stallach prezbiterjum  po o- 
bu stronach zasiedli biskupi przy 

1 byli z całej Polski. Po obu stro
nach nawy głównej zajęło miej- 

| sce duchowieństwo świeckie i za
konne.

O godz. 9.45 marszałek E. Smi- 
gły-Rydz, reprezentujący Prezy
denta R. P ,  przybył do katedry 
i zajął miejsce nawprost ołtarza 
w prezbiterjum. Dalej zasiadł 
rząd z prem jerem  Składkow- 
skim, marszałek Senatu Miedziń- 
ski, wicemarsz. Sejmu Surzyński 
i inni.

Uroczystą mszę świętą ponty- 
fikalną celebrował ks. kard. 
Hlond, prymas Polski w otocze
niu licznego duchowieństwa.

Po mszy św. podniosłe kazanie 
wygłosił ks. biskup Szlagowski, 
który mówił o czynach, życiu i

.Zgon b. ministra kolei
S. p. Jul|an Eberhardl

Dn. 4 b. m. zmarł w Warszawie 
po dłuższej chorobie b. minister Ko
lei ś. p. inżynier Juljan Eberhardt.

pracy pasterskiej Zmarłego Arcy 
pasterza. Po nabożeństwie egze
kwie żałobne odprawili biskupi 
obrządku grecko-katolickiego.

Następnie ks. kard. Hlond, Pry
mas Polski odprawił Castrum Do 
loris według ceremonjału bisku
piego.

Po ostatnich modlitwach trum
nę ze zwłokami ś. p. kard. Alek
sandra Kakowskiego podjęli na 
barki księża, przenosząc ją przez 
nawę główną i prezbiterjum na
stępnie koło zakrysłji do podzie
mi katedry św. Jana, gdzie spo
czywać będą do czasu ^'•zeniesie- 
nia ich na cmentarz biodzieński.

W czasie pogrzebu ś. p. ks. 
kard. Aleksandra Kakowskiego 
w innych kościołach stolicy od
bywały się również nabożeństwa 
żałobne, na których zgromadziły 
się liczne tłumy wiernych 

* . •
W czasie pogrzebu ś. p. ks. 

kardynała Kakowskiego — odby
ło się w Jaworzynie spiskiej na
bożeństwo, odprawione za spokój 
Jego duszy przez księdza prałata 
Humpolę, w obecności Prezyden
ta R. P. i m ałżonki

U P. Prezydenta R. P. 
w Jaworzynie

młodzież polska 
z zagranicy i z Zaolzia

Dn. 3 b. m. P. Prezydent R. P. 
przyjął w zameczku w Jaworzynie 
Spiskiej grupę młodzieży polskiej z 
zagranicy, przebywającej na „Ka
drówce młodych Polaków z zagra
nicy w Zakopanem'1, 

j P. Prezydent R. P. wygłosił do 
zgromadzonych następujące przemó 
wienie:

„Kochana młodzieży, w waszych ser 
cach wszędzie, gdziekolwiek tylko ży
jecie, biją gorące uczucia narodowe. 
Teml uczuciami wiedzeni, przybyliście 
do Polski, a dziś uczucia te przywio
dły was tu taj. Z tego, że odwiedzili
ście mnie, bardzo się cieszę. Wiem ł 
wierzę w to, że w kraju czy zagranicą 
wszyscy młodzi jednym są duchem o- 
żywlenl I wszyscy gorąco kochają oj
czyznę. Jestem spokojny, patrząc na 
was, bo wiem, że wasza miłość 1 przy
wiązanie do Macierzy pozwolą Iść Pol
sce w wielką przyszłość".

W imieniu zebranych przemówił 
przedstawiciel młodzieży polskiej z 
zagranicy, poczem P. Prezydent 
przeszedł przed frontem zebranych, 
witając się z wszystkimi kolejno i 
wypytując o wrażenia z Polski.

Witając się z młodzieżą z Zaolzia, 
P. Prezydent powiedział:

„Zdaję sobie doskonale sprawę z te
go, lż fakt, że mogę tu ta j w pięknym 
dworku podtatrzańskim wypocząć jest 
waszą zasługą. O waszym udziale w 
budowle potęgi naszej ojczyzny nie 
sposób zapomnieć. Dobrze spełniliście 
obowiązki, wynikające z waszej przy
należności do narodu polskiego".

P. Prezydent w pogodnym nastro 
ju  długo rozmawiał z młodzieżą. Ze
brani otoczyli P. Prezydenta, który 
tłumaczył im, dlaczego przebywa w 
Jaworzynie, mówiąc:

„Ja też muszę czasami odpo
cząć".

Dwie prezesury ukraińskie 
w jednem ręku

Walka wewnętrzna 
w U. IV. D. O.

Stronnictwo ukraińskie „Undo" 
wydaje nowe czasopismo p. t. R a 
cjonalna polityka".

Na łamach tego tygodnika nie- 
podpisany autor rozprawia się z o- 
pozycją, która, jak pisze, „parali
żuje" działalność partji, a nie wy
chodzi z narodu, lecz od kilku je- 

: dnostek.
Jednostkami temi są: b. prezes,

I UNDO dr. Dmytro Lewicki, b. pos. 
prof. Włodzimierz Kuźmowicz, b. 
pos. H. Terszakoweć, i red. Iwan 
Kedryn-Rudnicki.

„Nacjonalna Polityka" zarzuca o- 
pozycji wewnętrznej UNDO niezdol 
ność do posunięcia się poza czysto 
negatywną krytykę.

Niema ani jednej sprawy, — pi
sze organ UNDO — w której opo
zycja powiedziałaby wyraźnie, cze
go chce, z wyjątkiem czysto perso
nalnej rozgrywki, wyrażającej się w 
propagowaniu hasła oddzielenia per 
sonalnego prezesury partji od pre
zesury Ukraińskiej Reprezentacji 
Parlamentarnej.

W stosunkach polsko-ukraińskich 
opozycja wewnętrzna w „Undo", 
jak pisze autor, nie ma żadnego pro
gramu.

Opozycja wie — czytamy dalej — 
„że w warunkach rzeczywistości poi 

sklej niemożliwą jest jakakolwiek po
lityka praktyczna bez systemu inter- 
wencyj wobec rządu 1 organów admi
nistracyjnych, ale jednocześnie grzebi 
moralnie w opinjl społeczeństwa tych, 
którzy pełnią tę niezbędną pracę.
Skoro opozycja nie ma w partji więk

szości — kończy autor — skoro nie 
może przekonać... szerokich mas lu
dowych, niech albo zamilknie, albo 
spróbuje szczęścia z Innymi. Niech u- 
tworzy w połączeniu z „fronłowika
mi" (Front Jedności Narodowej, orga. 
nizacja faszyzująca p. Palijewa — 
Przyp. Red.), radykałami, socjalista
mi, całym naszym „fołksfrontem", 
Drużyną Księżnej Olgi (polityczna or
ganizacja kobieca, założona przez 
p. Milenę Rudnicką latem r. b., po roz 
wiązaniu „Sojuzu Ukrajinok"—przyp. 
Red.), — jakąś radę narodową czy coś 
innego. Niech pokaże, jak zamierza 
przeprowadzić konsolidację narodową 
1 jaką poprowadzi politykę, życzymy 
dużo szczęścia, ale pozwalamy sobie 
na sceptycyzm. Wiemy już coś o tem. 
Wiemy też, czem się to skończy. 
Niech nasza wewnętrzna opozycja w 
chwili, gdy odejdzie z U.N.D.O. spró
buje założyć swoją własną partję".

Ponieważ prezesem UNDO i jed
nocześnie przewodniczącym Ukraiń
skiej Reprezentacji Parlamentarnej 
jest wicemarszałek Mudryj, sądzą 
więc, że on jest autorem streszcza
nego wyżej artykułu.



W ę d z ą  k l ę s k ą  s p o ł e c z n ą
Rada Prymasowska za upowszechnieniem własności

n
iezmiennym celem polityki | jakie mogą sobie pozwolić boga- 
gospodarczej państw a jest te społeczeństwa zachodnie, i 
powiększenie bogactw^ na

rodowego. Zmieniają się metody 
tej polityki, cel zostaje zawsze 
ten sam. Polityka ta, niezależnie 
od swych metod krzyżuje się z 
różnemi innemi dziedzinami dzja 
łalności państwowej. Szczególnie 
bliski kontakt ma polityka go
spodarcza z polityką socjalną.

Jako najogólniejszy cel tej 
ostatniej można przyjąć dążenie 
do upowszechnienia bogactwa, 
dążenie do podniesienia poziomu 
zamożności najszerszych mas.  ̂To 
dążenie w pewnej mierze jest 
też czynnikiem zwiększenia bo
gactwa. Nędzarz nigdy nie jest 
dobrym producentem. Niema na 
to sil a często ochoty.
' Nie zawsze jednak drogi poli

tyki socjalnej i polityki gospo
darczej się zbiegają. Konieczny 
jest często kompromis między 
niemi. Aby ten kompromis był 
i dla polityki gospodarczej i dla 
polityki socjalnej korzystny, ko 
nieczne jest rozumne ustalenie; 
hierarclijl celów

W ydaje się rzeczą jasną

społeczeństwa 
nasz system ubezpieczeniowy 
skopjowała z wzorów, może zna
komitych, ale nie w naszych wa
runkach. Przez to nasza polity
ka socjalna, wyciągając na swe 
cele z ubogiego gospodarstwa 
stosunkowo znaczne kwoty, sta
ła się czynnikiem zubożającym 
społeczeństwo; tem samem zwich
nięta została zasadnicza har- 
monja, jaka winna panować po
między polityką socjalną a po 
lityką gospodarczą; mianowicie, 
zaczęliśmy sprawiedliwie dzielić, 
nie zważając na to, czy będzie 
co do dzielenia.

Dalszym ujem nym  skutkiem  
takiej polityki socjalnej było to, 
że jej wpływ ograniczył się do 
stosunkowo nielicznej i stosun
kowo lepiej sytuowanej war
stwy robotników przemysłowych 
i pracowników umysłowych. Na
sza polityka socjalna całkowicie 
zapomniała o przeludnieniu na
szej wsi* o tem że przedewszyst- 
kiem należy stworzyć nowe w ar
sztaty pracy . dla nadm iaru lud- 

j ności wiejskiej. Zapomniała o 
*e chronicznem bezrobociu, które

skoro polityka socjalna dąży do Wola o nowe warsztaty pra- 
upowszeclinienia bogactwa, do Cy Szeroko pojęta polityka so- 
sprawiedliwego rozłożenia ist- j c jalna w naszych warunkach, to 
niejących zasobów i dochodów, j polityka, sprzyjająca kapitaliza

cji, dająca w pierwszej linji za
robek tym, którzy jak  bezrobot
ni są go całkowicie pozbawieni, 
czy, ja(c nadm iar ludności wiej-

a to w  celu podniesienia gospo
darczego szerokich mas, musi o- 
na w pierwszym rzędzie pam ię
tać o tem, że tylko wówczas speł
ni należycie swe zadanie, gdy 
będzie  co dzielić , gdy dobra po
lityka gospodarcza dostarczy od
powiednich środków do prow a
dzenia dobrej polityki socjalnej. • ■ » » «■ 
Inaczej polityka socjalna będzie1 Dmowski chciał p o r w a ć  
może sprawiedliwa, ale nie «>• I B2łcii*lc?xi«»<rrk 
siągnie swego celu, którym  iest - I I  
upowszechnienie bogactwa Nie *  W a g t l e n u r g a  
m o żn a  bow iem  u p o w szech n ić  bo- Naczelny organ Ozonu „Gazeta 
g ac tw a , k tó re  n ic  is tn ie je . ! Polska", zamieścił wczoraj artykuł 

Wysiłki polityki socjalnej idą redakcyjny p. t. „Po zgonie Roma- 
w dw u kierunkach: bezpośred- na Dmowskiego”. Czytamy tam, że
niego powiększenia dochodów i : Tyjskief pr^eci^eńsTwaraTędzy obó 
m ajątku warstw ubogich i w I zem Piłsudskiego a obozem Roma- 
kierunku zapewnienia tym war-1 na Dmowskieg0 nieomal istnieć prze 
stwom większej stałości ich sy- [ stały. Była chwila, 
tuacji gospodarczej, zabezpiecze-J >w k t-rcj zdawało 8łę> ie nlc nl0 
nia ich od zmienności losu. W gtol na przeszkodzi© do zjednoczenia 
tym kierunku szczególnie dzia- dalszych wysiłków obu zwalczajiycych

się dotychczas obozów. Kto wie, czy 
Istotnie nie doszłoby do tego, gdyby 

■ nio uwięzienie Marszalka. Podobno Ro 
w ia się  u p o w szech n ien ie  w ła s - , man Dmowski nosił się z planem zor- 
noścl, jako  ten  czynn ik , k tó ry  | ganizowania porwania Piłsudskiego z 
n a jp ew n ie j zabezp iecza  człow ie-i Magdeburga i wywiezienia Go do r ra n  
i i . , , • ■ 1 cii. celem postawienia na czele armjlk a , k tó ry  daje m u  p ew n ą  m eza- lsklej we F rano.ji, której organiza-
leznosc od zm ien n y ch  kolei losu . cję obecnie usilnie popierał. Projekt

System jtbezpieczeń społecz-1 *w nle doszedł jednak do skutku".
nych budzi nietylko w Polsce da-1 W zakończeniu artykułu „Gaze-
leko idące zastrzeżenia co do' ta Polska" pisze:
sw ej celow ości, w  w y p ad k ach , „Jesteśmy obozem wyrosłym z wska
k iedv  iest m d m ie rn ie  ro zbudo- zań 1 tradJ c^> pozostawionych przez Kieny je s t n a a in ic rm e  ro z o u a o  Józefa Piłsudskiego, który przez cało
wany. W ydaje się rzeczą wska- swoje życie był przez Romana Dmow-
zaną, zastępować go przez dąże- sklego namiętnie 1 konsekwentnie zwal
nia ku usamodzielnieniu ludno- czany; ale stojąc przed jego trumną,
śri n ro le tn r i ic k ie i  ku w vnrK i- uic wahamy się stwierdzić, ze w ci p ro ie ta rjacK ie j, ku  w jp o s a  j Dmowskim widzieliśmy zawsze wielką
zeu iu  te j lu d n o śc i p rz y n a jm n 'f .1 j indywidualność, przerastającą o gło-
w p ew n y m  s to p n iu  w e w łasność . I wę otaczającą go przeciętność współ-

Ostatnio za tym kierunkiem j 
polityki społecznej wypowiedzią- iiśmy zarazem człowieka dużej odwa-

skiej, m ają go w stopniu o wie
le niedostatecznym.

To też propagowana przez 
Radę Społeczną polityka, każą
ca szukać zabezpieczenia losu 
w arstw  ubogich w upowszech
nieniu własności, a więc osta
tecznie w procesach kapitaliza- 
cyjnych, jest polityką słuszną, 
jest odwrotem od doktrynerstw a 
dotychczasowej naszej polityki.

• ••
Niestety, Rada nie ustrzegła się 

w swych zasadniczo słusznych 
uchwałach pewnego doktryner
stwa i pewnych sprzeczności.

Jeśli własność ma być zabez
pieczeniem, to nie może być ona 
tylko pustym wyrazem. Nasza 
polityka gospodarcza coraz wię 
cej ogranicza własność, coraz 
więcej zmniejsza jej wartość ja
ko zabezpieczenia. O ile • polity
kę socjalną mamy oprzeć na u- 
powszechnieniu własności, m usi
my dbać o to, aby własność ta 
posiadała możliwie pełną treść, 
tylko wówczas bowiem będzie 
ona prawdziwem zabezpiecze
niem.

Do tego celu nie zbliżą nas 
sugestje, aby „w wielkich za
kładach wytwórczych dopuścić 
pracowników do udziału w za
rządzie, własności i zyskach 
przedsiębiorstwa” co proponuje 
Rada. Jest to bowiem podważa
nie własności (i to tylko w sto
sunku do wielkich zakładów, w  
których robotnicy i tak uposa

żeni są stosunkowo lepiej), w ła
sności, k tóra ma być podstawą 
akcji socjalnej.

W ątpliwości budzi też forso
wanie spółdzielni, nie jako jed
nej z form  zrzeszania gospodar
czego, lecz jako formy działania 
polityki socjalnej. Form a spół
dzielcza jest w wielu wypadkach 
gospodarczo odpowiednia, wszel
kie przerosty w tej dziedzinie o- 
kazują się jednak niekorzystne. 
Smutne losy polskiej spółdziel
czości, nastawionej właśnie na 
momenty socjalne, najlepiej o 
tem świadczą.

Wreszcie jedna uwaga. Bądź
my ostrożni w propagandzie kor- 
poracjonizmu. Bo jak  wiemy z 
doświadczenia, z propagandy tej

Ślina czarnego pisma
przeciw Kościołowi

Organ t. zw. S. S., to jest czar
nych oddziałów szturmowych 
„Schwarze Korps", ostatnio prowa
dzi zajadłą nagonkę przeciw Kościo 
łowi katolickiemu.

Ostatnio pismo to oświadczyło, 
że po ostatecznem zlikwidowaniu Źy 
dów w Niemczech, przyjdzie kolej 
na inne grzyby trujące, na przebie
głego kota klerykalnego.

może żądać — piszeNikt nie 
czarny orgaa brunatnego ustroju 

wyciągają korzyści nie zwolcn- a^y pa£gtwo ze swojej kasy żywiło 
nicy katolickiego korporacjoniz- te gady bez kośćca.

W artykule „Schwarze Korps" wi 
dzą powszechnie potwierdzenie za
powiedzi o wyjątkowych zarządze
niach przeciw Kościołowi i księ
żom w III-ej Rzeszy.

Konfiskaty i zawieszenia
w walce z katolicyzmem

Władze administracyjne w Berli* 
nie zarządziły konfiskatę majątku 
towarzystwa młodzieży katolickiej 
męskiej oraz pokrewnych organiza- 

krcślać o jaki korporacjonizm 1 cyj katolickich, 
chodzi. Inaczej z propagandy tej j Zarządzenie to obejmuje archi- 
skorzystają ci, którzy dążą do j djecezję kolońską i djecezję akwi- 
celów całkowicie niezgodnych z j zgrańską. 
celami Kościoła.

mu, lecz totaliści, którzy w kor- 
poracjonizmie, m ającym  z kor- 
poracjonizmem katolickim tylko 
wspólną nazwę, znajdują znako
mite narzędzie do stotalizowa- 
nia społeczeństwa, do zbiurokra
tyzowania go i poddania całego 
życia społecznego dyktandu pań
stwa. A to nie jest zgodne z In
tencjami Kościoła.

To też sądzimy, że w tej dzie
dzinie należałoby wszędzie pod-

dr. W.

łają ubezpieczenia społeczne. 
Ubezpieczeniom tym przcciwsia

ką i potężną, opromienioną blaskiem 
swych świetnych tradycyj i zdolną do 
zajęcia należnego Jej stanowiska w 
Rodzinie Narodów. Ten wielki cel, któ 
remu przez długie swe życie w nie
zmordowanej, codziennej pracy pozo
stał wiemy, łączył nasze drogi, w 
chwilach dla przyszłości Polski naj- 
ważniejszych“.

Ku Zachodowi
Ksawery Pruszyński w „Ilustr.

Kur jerze Codziennym" pisze:
„Pod wpływem nacjonalizmu, pod 

wpływem Popławskiego, a znacznie ^ i e ^ ^ “^ e ^ w a ć  
więcej Dmowskiego, tracą dla nas swą 02,0 wlęc relerowac 
poetyckość sienkiewiczowską Dzikie 
Pola dalekich stepów, ja r nad Wała-

Losy interpelacji 
żydowskiej „Ozonu**

Według informacji „Wieczoru War 
szawskiego", po odpowiedzi min. 
Becka na interpelację Ozonu w 
sprawie żydowskiej:

„oczekiwać należy konkretnych wnio 
sków w sprawie żydowskiej, zgłoszo. 
nych ze strony posłów OZN. Z biurem 
planowania OZN. w przygotowaniu 
projektu ustaw współpracuje poseł De- 
ryng, profesor uniwersytetu lubelskie
go. Prawdopodobnie prof. Deryng bę- 

sprawy żydow
skie na najbliższej sesji sejmowej".

dynką, żmudzkie Wodokty pana Kml- W y b u j a ł y  n a e f o n u l i z m  nauczania we 
cica. Złota Brama \vvnrawv Chrobre- ..........  . 1  nlższem i sre

Skonfiskowano nie tylko pienią
dze ale i wszelki inny majątek, 
przekazując go skarbowi pruskie
mu. Jednocześnie komendant taj
nej policji politycznej w Dussel
dorfie zawiesił na czas nieograni
czony wydawnictwo katolickie „Die 
Wacht" (Straż).

Stosunki
p o lsk o -litew sk ie
Na lamach „Kurjera Wileńskie

go" ukazała się wspólna deklaracja 
grupy działaczów miejscowych Po
laków i Litwinów, w której wysu
nięto postulaty, zdaniem podpisa
nych, nieodzowne dla zapewnienia 
dobrego współżycia narodów pol
skiego i litewskiego. Postulaty ta 
z jednej strony mówią, że nieod
zowne jest 

„1) Zapewnienie ludności litewskiej 
w Rzeczypospolitej Polskiej wohwW

własnem szkolnictwie
cłca, Złota Brama wyprawy Chrobre- * ” J  ~ i l niższem i śretolem j 2) ufundowanie
go. Oto w poetyckość tą  przyobleka Na łamach „Polonji" w artyku-: przy Uniwersytecie Stefana Batorego 
się siwy Bałtyk 1 czarny od kominów le podpisanym literami W. K. czy- w Wilnie katedry filologji litewskiej, 
Śląsk, oto tęsknoty gonią ku zielonej tamy: ; 8) zapewnieniei ludności litewskiej woj
wyspie Rugji. Oto w umysłach narodu > z  leukiem sercem mówi się, że n r h a r a k t e ^ " ^ ^ ^
odwrócony jMt bieg historji. Istotnie nasz włek jest wiekiem nacjonalizmu, nvm imlt!^»lno-oświatowvm. nauko- 
— nacjonalizm w Polsce — to Dmow- ( a niektórzy w zwycięstwie jego dopa- 
ski“. i tru ją  się zbawienia ludzkości. Ale w

. r r \ wielu krajach nie jest to nacjonalizm
f i f ł ę d n a  W i a d o m o ś ć  zdrowy, płynący z umiłowania swej
Wieczór Warszawski" oświad- zleml 1 swe&° narodu, lecz nacjona- -J. L „Wieczór warszawsKi oswiau Uzm bujał kt6ry stawla się ponad i wycu.

cza: \ t  KnmniTiH-f potrzeb lu

nym, kulturalno-oświatowym, nauko
wym 1 gospodarczym? 4) otwarcie nie 
krępowanego dostępu Litwinom do 
pracy 1 stanowisk w urzędach 1 Insty
tucjach państwowych l samorządo-

domość ta  nie odpowiada prawdzie, bllwego starca, zasiadającego na Śto- 
S. p. Roman Dmowski nigdy tego ro 
dzaju życzenia nie wypowiadał".

la się Rada Społeczna przy Pry
masie Polski

gi i charakteru, polityka na wielką 
zakrojonego skalę, szczerego i bezin- 

„  . , . , , , , . , i teresownego patrjotę, który całe swo.
Znajdujemy lam  krytykę b iu -, je iy CiC oddał na usługi łdsi, w którą 

rokracji ubezpieczeniowej, k tó ra ; wierzył, którą głosił i o którą wai- 
pochłania znaczną część składek czy* aż do śmierci".
ubezpieczeniowych (dodamy od 
siebie, że szczególnie obciąża u- 
bezpieczalnie obowiązek dostar
czania państwu taniego kredytu) 
i znajdujemy szereg wskazań, 
wg. których dążyć należy prze- 
dewszystkiem do dcproletaryza- 
cjl Polski, a to przez upowszech
nienie własności.

Dwie kondolencje
„Warszawski Dziennik Narodo

wy" wśród wielu depesz kondolen
cyjnych zamieszcza telegramy Wi
tosa i Paderewskiego:

„Pośpieszam wyrazić mój najgłęb
szy żal z powTodu śmierci znakomite
go, zasłużonego męża stanu, Romana 
Dmowskiego/ t'\ Witos".

W telegramie Ignacego Paderew
skiego czytamy:

Sądzimy, że ogólny kierunek ^u0 ostatnich chwil swego życia 
polityki socjalnej, wskazany przez ś. p . Roman Dmowski władał niepo- 
Radę Społeczną jest słuszny. i dzielnie umysłami znacznego odłamu

.,  ... , . , *___ naszego narodu. Potężna Jego tndywi-
Nasza polityka socjalna zaP°* . dualność kształtowała 1 urabiała we- 

umiała o tem, że Jesicśmy spoie-! dle swej woli całe pokolenia, 
czcńsiwein ubogiem, które nie w  marzeniach swoich widział On 
stać na takie ubezpieczenia, na Polskę nietylko niepodległa- ais wlel-

równomierne traktowanie
dobro i zło, a  rodzi się z E m o w E  I S  «

„W niektórych dziennikach ukazała gtwa, nienawiści 1 pożądania cudzego fak£ cnle nleo-ranfczanie IJtwlnów w 
się informacja, że życzeniem fi. p. Ro- dobra. Wybujały ten nacjonalizm Jest . Jw . nieruchomości wiejskich 1 
mana Dmowskiego było, by został po- klęską ludzkości i dlatego jest stale . .>>
chowany w Katedrze Poznańskiej. Wia tak  ostro piętnowany przez śwląto- z J drugiej s trony  podpisani, wśród

których z Polaków prof. Kridl, 
b. sen. B. Krzyżanowski, b. sen. 
W. Abramowicz, red. L. Abramo
wicz, uważają za konieczne:

„aby wszystkie zasady, wyrażone po 
wyżej, znalazły należyty odpowiednik 
w stosunku władz litewskich l społe
czeństwa litewskiego do takichże, nie
zaprzeczalnych 1 słusznych potrzeb 
ludności polskiej, osiadłej w Rzeczy
pospolitej Litewskiej, juko konieczny 
warunek zgodnego 1 lojalnego współ
życia w państwie litewsklcm".

Porozumienie
młodo^nacjonalisfów
Według informacji „Czasu":

llcy św. Piotra. Bałwochwalstwo wła. 
! snego narodu, pogarda i nienawiść dla 

ludzi innej rasy 1 Innej krwi mają 
stać się religją narodów 1 strącić z 
ołtarzy naszych Chrystusa Pana, któ
ry nam nakazuje m ilo w i Boga 1 blli- 

i nich, jako najpewniejszą podstawę 
współżycia 1 współpracy narodów".

,W kołach politycznych poJawUa się 
pogłoska o ruającem jakoby wkrótce 
nastąpić porozumieniu organizacyj nilo 
donacjonallstycznych. Ma być — jak 
słychać — wydana wspólna deldara- 
cja. W kołach politycznych mówi się, 
Iż pogłoska ta  nie jest bynajmniej tyl
ko plotką".

W t I i o p t  w e  Lwowie

Czechosłowacja
p r z e c i w  M a c i c o m

Z Pragi donosi „Kurjer War
szawski" :

„W tutejszych kołach obserwatorów 
zagranicznych mówi się, że właściwą 
przyczyną odroczenia podróży mini
s tra  spraw zagranicznych dr. Chval- 

_  , , kovsky‘ego do Berlina jest fakt, Iż
Lwowski „Dziennik P oIski dono- jfleincy zażądać miały od Czechosło- 

si: wac.il nietylko dania do dyspozycji
„Z kół zbliżonych do prezydjum mia Rzeszy 10-elu dywizyj, lecz ponadto 

sta Lwowa dowiadujemy się, że ze zażądały zawarcia sojuszu wojskowe- 
Lwowa wybiera się do Warszawy spe- go. Niemcy wysunęły żądanie swe po- Na kongres przybywa również z Ame- 
cialna delegacja z prezydentem mla- dotno w formie dość kategorycznej. I ryki były atam an kozaków dońskich 
sta  dr. Stanisławem Ostrowskim na żądania te spotkały się jednak z da- j gen. Popow, jeden z  czołowych aglta- 
czele, która w dniu 4 stycznia zwróci żym sprzeciwem nietylko tutejszych ; torów ukraińskich w Ameryce. Gen. 
się do miarodajnych czynników z pro- kół wojskowych 1 politycznych, lecz • Popow odbył już „podróż inspekcyj- 
śbą o przesunięcie terminu wyborów również 1 większości przedstawicieli n | “ na Rusi Podkarpackiej, gdzie 
samorządowych we LwowTle na okres rzędu, nie mówiąc już o olbrzymiej 
jesienny. Przyczyny tego kroku szukać większości społeczeństwa, które sta- 
podobno należy w warunkach atmosfe- w1a ostry opór przoclwko samej mo- 
rycznyeh, które — zdaniem prezydjum żUwości wysunięcia tego rodzaju „wa- 
mlasta — mają w wysokim stopniu Salskiego dyktatu" za strony Nle- 
utrudnlać kampanję wyborczą". i mleć".

Zjazd lfóraific6w w Pradze
Z Pragi czeskiej donosi tenża 

„Kurjer Warszawski":
„Z końcem tego tygodnia odbędzie 

się w Pradze kongres Ukraińców, na 
który przybyć mają delegaci z róż
nych krajów oraz dzlałarze ukraińscy 
z'Berlina, Wiednia, Paryża l Londynu.

na Rusi
stwierdzał stan organizacyj siczowych 
1 możliwości strategiczne. Popow ma 
z Pragi uda* sty do Berlina, a stam
tąd odbyć wlzytaejg „zagranicznych 
placówek ukraińskich", m. in. — w 
Londynie i Paryżu".



700 lat obrony polskości
W ysiedlanie k sięży  P o la k ó w  ze  Ś lą sk a  O p olsk iego

polskich I będą nadal brali u- 
dział w imprezach kościelnych 
polsko-katolickich, zostaną wy
daleni z pasa granicznego i wy
słani w głąb Rzeszy Niemieckiej.

Z pośród wezwanych księży o- 
koło pięciu wyraziło kategorycz
ny sprzeciw zarządzeniu „Gesta
po”,oświadczyli oni, że nie zamie
rzają podporządkować się zarzą
dzeniu policji politycznej i, że na 
dal będą odprawiać nabożeństwa 
polskie.

Podobno już dwu księży Pola
ków wysiedlono z pasa graniczne 
go, a resztą opornych księży prze

niesiona będzie w najbliższych 
dniach w głąb Niemiec.

Jak słychać, dotknięci tem za
rządzeniem księża zwrócili się do 
Kurji Biskupiej we W rocławiu z 
prośbą o poinformowanie ich, jak 
m ają się zachować wobec żą
dań „Gestapo”. Kurja Biskupia 
oświadczyła im, że w tym wy
padku jest zupełnie bezsilną 
(machtlos) i, że nie może im u- 
dzielić żadnej rady.

W  takich w arunkach należy 
się liczyć z masowem wysiedle
niem księży śląskich w głąb Nie
miec.

Organ Polaków na Śląsku O- 
jjolśkim „Nowiny Codzienne” 
drukuje w numerze noworocz
nym szerokie omówienie położe
nia półtora miljona Polaków w 
Niemczech.

„Źle myśli 1 ile rachuje ten, — pi
szą „Nowiny” — kio sądzi, ii  półto- 
ramlljonowa rzesza Polaków w Niem
czech to słabi ludzie, skazani na za
gładę, to nieliczna garstka, utrzymują
ca się jeszcze na powierzchni.

Źle rachuje ten, kto obliczywszy kil
ka tysięcy nazw polskich, zmienionych 
w r. 1938 na niemieckie, uważa, że 
rnlszczona została polskość w Niem
czech.

Źle oblicza ten, kto eleszy się staty
styką skasowanych nabożeństw pol
skich, zdrapanych z krzyżów przy
drożnych napisów polskich, czy też 
statystyką zamienionych w r. 1938, 
przez ręce dzieci* polskich książek do 
nabożeństwa na książeczki niemieckie.

I źle, bardzo fle kalkuluje ten, kto 
wylicza wszystkie zmienione w r. 1938 
nazwiska polskie na niemieckie 1 cie
szy się, iż po spisie ludności, po 17,5 
m o  r. stokroć więcej ludzi odrzuci 
nazwiska polskie l przyjmie niemiec
kie”.

„...my Polacy w Niemczech nadal w 
Niemczech jesteSmy, nadal na ziemi 
Ojców naszych żyjemy i co do tego 
też wątpliwości niema, że na tej zie
mi jeszcze parę ładnych tysięcy lat 
żyć będziemy.

Siedemset lat germanizacja __  _____ ________ r ______ ____ _ _
waliła — a nie dala rady. Śmieszni żydowska, powołano jako ekspertów, więc znajdnje się pod jego ochroną 
więc są Cl panowie, Jttórzy^sądzą, że ks^ Trzeciaka oraz rabinów Schora i oskarżony powinien był zdawać

sobie z tego sprawę przedrukowując 
w całości rycinę z czasopisma wy
chodzącego w środowisku, odnoszą- 
cem się niechętnie, a już conajmniej 
obojętnie wobec wszelkich religij.

Znów zamach na Zaolziu
Ter ary stu ujęty

P. A. T-iczna donosi z Cieszyna: 
Dn. 3 b. m. rano w Porębie (pow. 

frysztacki) pewien osobnik dokonał 
zamachu na patrol policyjny, rzu

cając w kierunku policjantów gra* 
nat ręczny, który eksplodował, nie 
raniąc na szczęście nikogo.

Sprawcę zamachu ujęto.

Redaktor „Słowa" skazany na 1 rek aresztu
Echa sekwestru „Dziennika Porannego**

Co wolno „Sturmerowi...”
Za zniewago religji mojżeszowe] tydzień aresztu 

z zawieszeniem
Przed kilku dniami donosiliśmy o | Za okoliczność łagodząeą uznał 

ciekawym procesie jaki toczył się | sąd, że oskarżony nie zdawał sobie 
przed Sądem Okręgowym w G ru-! sprawy z karalności swego czynu i 
dziądzu przeciw Wiktorowi Jędrze- i tłumaczył się, że rycina ta  była 
jewskiemu, który w wydanym przez ’ przedrukiem z hitlerowskiego pisma 
siebie kalendarzu zamieścił rycinę „Der Stiirmer". 
djabła w chałacie piszącego Talmud. | Sąd stwierdził jednak w moty- 

Dla stwierdzenia czy przez rysu-1 wach, że wyznanie żydowskie jest 
nas ] nek ten została znieważona religja j w Polsce uznane przez prawo, a

nam w kilka lat radę dadzą. { Bromberga
„l  r s r i s  'z l t t s u  •. ^  ^  „ któ.
siły cl panowie obliczyć nie potrafią. r y™ uznał winę oskarżonego za udo

Zatem w Nowy Rok przypomnieć. wodnioną i skazał go na  7 dni are- 
trzeba wszystkim o tem, ie jest siła i sztu  Z zawieszeniem, 
w Polaetwie l to slla tak wielka, ie 
jej obliczyć w żaden sposób nie moż
na”.

Na zakończenie „N«winy Co
dzienne stw ierdzają”, 2e dekla
racja z dn. 5 listopada 1937 r. 
wobec Polaków w Niemczech 
wcale nie jest stosowana.

Jednocześnie donoszą z Kato
wic, że wezwano do Opola do 
głównej komendy „Gestapo” (nie
miecka policja polityczna) kilku
nastu księży proboszczów paraf ji 
rzymsko-kntoflckiej Śląska Opol
skiego. Tam oświadczono im o- 
ficjalnie, że o ile nie skasują na
tychmiast wszystkich nabożeństw

W czasie gdy został nałożony se- 
kwestr na zlikwidowany już obecnie 
„Dziennik Poranny” , „Słowo“ wileń 
skie zamieściło o tem wiadomość, o- 
patrując ją  uwagą, że „sekwestr od
był się przy dźwiękach Międzynaro
dówki i przy podniesionych w górę 
pięściach".

Wydawcy dopatrzyli się w tym 
zwrocie zniesławienia przez posądze

nie o komunizm i skierowali sprawę 
do sądu.

Wczoraj Sąd Okręgowy w Warszs 
wie skazał redaktora odpowiedzial
nego „Słowa" Wł. Bodaka na 1 rok 
więzienia z zawieszeniem, podkreśla 
jąc, że czas wreszcie skończyć z lek- 
komyślnem szafowaniem zarzutem 
komunizmu.

Internowani w HoBandSji
pod surowszą kontrolą

Z obozu w Hoek van Holland, 
gdzie władze holenderskie umieściły 
uchodźców żydowskich, którzy nie
legalnie przedostali się do Holandji, 
uciekło 5 internowanych. Policji u- 
dało się uciekinierów schwytać i u- 
mieścić ich ponownie w obozie.

Władze holenderskie wydały o- 
strzejsze zarządzenia o kontroli o- 
bozu i zakazały internowanym przyj 
mowania wizyt nawet najbliższych 
członków rodziny, również korespon 
dencja internowanych podlega ści
słej kontroli. Celem zajęcia bezczyn 
nych uchodźców w obozie, władze 
rozpatrują możność dostarczenia im 
pracy.

W Amsterdamie policja przepro-

Silny prąd antysemicki w  Czechach
O reh a b ilita c ję  zm arłych  i żyjących polityków

PRAGA. 3.1. Pod hasłem „Chce
my pracować i żyć" odbyło się w 
Pradze zebranie manifestacyjne, zor 
ganizowane przez polityczną organi
zację młodzieży, wchodzącą w skład 
Stronnictwa Jedności Narodowej, a 
występującą p. n. Młoda Jedność 
Narodowa.

W myśl zasad nacjonalizmu, Mło
da Jedność Narodowa domaga się

wydalenia wszystkich emigrantów 
z Czechosłowacji 1 radykalnego re
gulowania sprawy żydowskiej, ża
den żyd nie ma w przyszłości brać 
?"Mabi w służbie publicznej i ży
ciu kulturalncm, a w innych dzie- 
uzrnacu i.ycia musi być wprowadzo
na zasada proporcjonalności.

Wysunięto pozatein żądanie roz

wiązania parlamentu i utworzenia 
w jaknajkrótszym cząsle specjalnej 
komisji śledczej, która ma ustalić, 
kto ponosi winę za ostatnie wyda
rzenia, a równocześnie przeprowa
dzić rehabilitację zmarłych mężów 
stanu, takich jak Kramarz, Raszin 
i Slepanyk oraz z żyjących — gen. 
Gajdy, Strybrnego i Perglera.

WASZYNGTON, 3.1.

Z. Z. P. i Ozon
Jak donosi Agencja Agrarna:
„W Poznaniu odbyło się w dnia 30 

grudnia ub. r. zebranie Zespołu Filji
Związków Zjednoczenia Zawodowego Pittman, przewodniczący komisji 
Polskiego, które miało P«ebleg bardzo j spr. zagr. Senatu oświadczył przed- 
ostry. Zebrani powzięli JednomySIną f  • A  J 1
uchwałę, domagającą się od posłów, T .  ̂ . .„Jeżeli Japonja me udzieli przy

chylnej odpowiedzi na ostatnią notę 
amerykańską w sprawie polityki

Groźba pod adresem Japonii
z  * e n 0 t f ©  S t u n & a o  Z j e d n o c z o n y c h

którzy weszli do Sejmu z ramienia 
Z. Z. P., stworzenia natychmiast nie
zależnego klubu na terenio parlamen
tu".

Z 11 posłów Z.Z.P. tylko 3 nie 
należy do Ozonu.

Bezpłatne kształcenie 
tefetechnikdw

Państwowa szkoła teletechniczna 
w Warszawie rozpoczęła przyjmo
wanie kandydatów na 2-letni kurs 
nauki, który rozpocznie się w lu
tym.

Kandydaci winni wykazać się 
świadectwem 6 klas szkoły średniej 
dawnego typu i odbytą służbą woj
skową oraz nieprzekroczonym wie
kiem 30 lat. Nauka jest bezpłatna, 
przyczem pilni słuchacze II kursu, 
będą mogli uzyskać stypendja min. 
Poczt i Telegrafów.

Po ukończeniu szkoły absolwenci 
otrzymają świadectwa teletechni- 
ków i będą przyjmowani do przed
siębiorstwa „Polska poczta, telegraf, 
i telefon". Podania przyjmuje kan- 
celarja szkoły (Nowogrodzka 45) 
do 31 b. m.

Senator „drzwi otwartych" w Chinach, Sta
ny Zjednoczone będą zmuszone 
przedsięwziąć środki odwetowe, a w 
szczególności zarządzić embargo na 
towary japońskie.

Embargo to mogłoby być wpro
wadzone dekretem prezydenta, zgo

dnie z ustawą o taryfach celnych, 
a uzupełnione mogłoby być nawet 
przez uchwałę kongresu, wstrzymu
jącą wszelki wywóz towarów ame
rykańskich do Japonji".

Senator Pittman oświadczył, że 
wyraża tylko swe osobiste poglądy.

P r o i & s i  l ^ o r f i i c i z g n o
przeciw  sp isow i lu d n ości S łow acji

D w ie n ow e tek i
w rządzie Sowietów
MOSKWA, 3.1. Decyzją prezy- 

djum Najwyższej Rady Z.S.R.R. ko- 
misarjat ludowy lekkiego przemysłu 
ZSRR podzielony został na komi- 
sarjat ludowy przemysłu włókien
niczego i komisarjat ludowy lekkie
go przemysłu.

Komisarzem przemyBłu włókienni
czego mianowany został Kossygin, 
n komisarzem przemysłu lekkiego

-kia,

BRATYSŁAWA. 3.1. Rząd sło
wacki zarządził w dniu 31 grudnia 
ub. r. spis ludności na całej Słowa
cji. Przewodniczący stronnictwa nie 
mieckiego i podsekretarz stanu 
przy rządzie słowackim dla spraw 
niemieckich Inż. Karmazyn, złożył 
na ręce premjera Tiso w imieniu 
Niemców, zamieszkałych na Słowa
cji pisemny protest, w którym o-

świadcza, że Niemcy nie będą u- 
ważać za obowiązujące dla siebie 
wyników spisu ludności, przepro
wadzonego w ten sposób i z góry 
odrzucają wszelkie zarządzenia, o- 
pierające się na powyższym spisie, 
a dotyczące niemieckiej grupy na
rodowościowej w Słowacji.

Spis ludności miał przebieg spo
kojny i przeprowadzony był szyb

ko i sprawnie,
W wyjaśnieniu udzielonem dla 

prasy premjer Tiso stwierdził, że 
nie wywierano żadnego nacisku na 
ludność, tak, iż każdy obywatel 
mógł swobodnie wypowiedzieć się 
co do swej narodowości, dlatego 
też wszelkie protesty są zupełnie 
nieuzasadnione.

W q j @ F p c 3  O d y s s e u s z a
o d n a lez io n a  przez a rch eo lo g ó w

Długotrwały spór o wyspę oj
czystą Odysseusza Itakę, znaną z 
Homerowskiej Odyssei ma po
dobno być zakończony.

W ytrwałe poszukiwania Insty
tutu brytyjskiego w Atenach u- 
slaliły, jak  donoszą pisma, że oj
czyzną legendarnego Odysseusza 
była wysepka nosząca nazwę Tia- 
ki.

Prace wykopaliskowe przepro
wadzone przez profesora Heur- 
tleya w północnej części wysepki 
pod osadą Pełikata doprowadziły 
dn odkrycia wyraźnych śladów 

I tepoki Homera. Inne wykopaliska

znalazła pani Benton w jaskini 
nad zatoką Polis na tejże wyspie: 
znaleziono tam prawdziwy skarb 
archeologiczny złożony z różnych 
przedmiotów’ pochodzących z ro
ku 1500 przed Nar. Chr. Była to 
prawdopodobnie świątynia gre
cka. Być może ta, w której Ulis
ses złożył dary ofiarowane przez 
króla Alcinoesa.

W „Odyssei” powiedziano, że 
wśród tych darów były bronzowe 
trójnogi. Miss Benton znalazła w 
pieczarze takie właśnie przed
mioty pochodzącee z 800—750 r.

przed Chrystusem.
C„ „a jw nM cjs.e : *  jedne™ « » u“ S o j S ^ ‘ £
™  »l,ł»»nw h  odcyfrowano wiin/ch i wojskowych.naczyn glinianych 

napis grecki: „Darowane Ulysse- 
sowi, jako przedmiot ofiarny”.

Z tegoby wynikało, że w pie
czarze składano ofiary duchom. 

W yspa Tiaki znajduje się na i

TUNIS. 3.1. Premjer Daladier o 
godz. 22.30 opuścił Tunis, udając 
się do Gabes.

RZYM, 3.1. „Giornale d ltalia" 
donosi z Tunisu o aresztowaniu

norm alnej trasie statków, odby- j  PrŁCZ policję kilku muzułmanów tu- 
wających rejsy handlowe między | ” is^ icV.’ k t6rzy brali-udział w mani- 
Grecją a Azją Mniejszą. Możliwe, ^a Ti » » i i l • I cem beja, w chwili, gdy z pałacu
,e , , . mer. .  ̂ taką , nle P0'  • tego wychodził premjer Daladier. 

droż i zebrał na miejscu na wy-1 Demonstranci nieśli chorągwie z 
sepce legendy, stanowiące treść napisami: „Niech żyje narodowa 
jego epopei. j partja Tunisu". Demonstrantów roz

) pędziła gwardja beja.

wadziła rewizje w dzielnicy żydow
skiej i aresztowała przeszło 70 u- 
chódźców, którzy niedawno przekro
czyli granicę holenderską bez odpo
wiednich papierów na wjazd. Praw
dopodobnie władze holenderskie o- 
deślą ich z powrotem do Niemiec.

W każdym razie władze holender-' 
skie zapowiedziały, że w przyszłości 
każdy uchodźca, który nielegalnie 
przekroczy granicę holenderską, bę
dzie natychmiast wysłany z powro
tem do tego kraju, skąd przybył.

„Polnische Bifcliothek"
w Niemczech

Staraniem Towarzystwa Szerze
nia Sztuki Polskiej Wśród Obcych 
ukaże się w najbliższym czasie w 
Berlinie serja wydawnictw pol
skich w przekładzie niemieckim p.t. 
„Polnische Bibliothek".

W skład serji wejdą m. in. dzieła 
J. Kaden-Bandrowskiego, F. Goetla, 
A. Guttry‘ego, J. Iwaszkiewicza, M. 
Kuncewiczowej, Z. Nałkowskiej, J. 
Parąndowskiego, T. Seweryna, M. 
Tretera, St. Żeromskiego.

Triumfalny wjazd Daladlera 
do Tunisu

PARYŻ, 3.1. Pierwszym etapem 
wizyty premjera Daladier w Tuni
sie było zwiedzenie wielkiego porta 
wojskowego w północnej części Tu
nisu •— Bizerty, gdzie premjer do
konał inspekcji tamtejszych forty- 
fikacyj.

Z Bizerty premjer udał się do pa
łacu beja Tunisu, mieszczącego . się 
pod miastem Tunis, gdzie przyjęto 
go z całym przepychem' wschodnie
go ceremonjału.

W przemówieniach, wymienionych 
między premjerem a bejem, szef 
rządu francuskiego podkreślił pra
wa traktatowe Francji do Tunisu i 
rolę cywilizacyjną, jaką spełnili 
Francuzi, natomiast bej wskazał, iź 
Francja może liczyć na wierność 
Tunisu.
W południe Daladier wraz ze swą 

świtą dokonał uroczystego wjazdu 
do Tunisu.

Po przyjęciu wydanym na cześć 
przybyłych dostojników przez rezy
denta generalnego republiki p. Eri- 
ca Labonne w pałacu rezydenckim, 
odbyła się w godzinach popołudnio
wych na głównej arterji miasta 
Avenue Gambetta wielka rewja woj 
skowa, która miała unaocznić miej
scowemu społeczeństwu zbrojne po
gotowie Francji. W rewji na spe
cjalną uwagę zasługiwał liczny u- 
dział lotnictwa. Szereg eskadr do
konało wielokrotnych przelotów nad 
defilującemi oddziałami.

Punktem kulminacyjnym uroczy
stości w Tunisie było wielkie prze
mówienia Daladiera, wygłoszone o 
godz, 19.30 w największej sali mia
sta w czasie bankietu, wydanego na 
część szefa rządu francuskiego i to-

ti
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Zycie angielsKie oglądane z blisKa
Geografowie twierdzą, że Angłja 

jest częścią Europy. Wyobrażamy 
sobie też, że wyspy brytyjskie są 
jedną z lepiej nam znanych czę
ści „starego świata". W rzeczywi
stości jednak wciąż jeszcze jesteś
my dalecy od znajomości Anglji i 
Anglików, a przedewszystkiem nie 
rozumiemy tego narodu.

Niema w tem zresztą nic dziw
nego. Francuzi, znacznie bliżej spo 
krewnieni z Anglikami i oddziele
ni od nich jedynie wąską miedzą 
kanału La Manche, także nie grze
szą zrozumieniem swych wyspiar
skich kuzynów. Dopiero obecnie 
Waijrois, znakomity pisarz, którego 
możnaby nazwać ambasadorem kul
tury i ducha angielskiego we Fran 
cji, doprowadził do trochę bliższe
go poznania partnerów „osi“ Lon
dyn — Paryż.

Dla większości europejczyków je
dnak wąskie pasmo kanału zdaje 
się zamieniać w wielki ocean, od
dalający Anglję od naszego kon
tynentu na setki, jeśli nie tysiące 
kilometrów. • ••

„Sztywny jak Anglik" — to po
pularne powiedzenie polskie zawie
ra w sobie błąd zasadniczy. Angli
cy nie są sztywni, a w każdym ra
sie nie są sztywni w potocznem te
go słowa znaczeniu. Czy widzieli
ście naprzykład w Polsce szanują
cą się osobę, siedzącą na ziemi? 
Shyba nie, a w każdym razie nie 
w miejscu publicznem. Natomiast 
w Anglji nie jest to zjawisko wy
jątkowe.

Jakże często można w Londynie 
obserwować scenki w rodzaju na
stępującej:

Interesujący odczyt. Doborowa 
publiczność wypełniła salę. Jakiś e-

(Od naszego korespondenta)
Dostaje się zawrotu gło-klamujących bieliznę. Uważano to 

za nieprzyzwoite. Dziś czasy się 
zmieniły. Poważna prasa londyń
ska nie waha się już przed przyj
mowaniem tych reklam. Ale dalej 
ani kroku.

Niemniej bliskość Paryża wywie
ra swój wpływ. Wiele sklepowych 
wystaw londyńskich wywołałoby 
zgorszenie solidnych mieszkańców 
Warszawy. Zaś na ulicach metro- 
polji angielskiej można w chłodną 
noc grudniową widzieć więcej ca
łujących się ludzi, niż w majowy 
wieczór w Alejach Ujazdowskich. 

.  * .
„Mój dom jest moją fortecą" — 

powiada Anglik. Istotnie też więk
szość domów angielskich „świeci" 
mu mmi z szaro-czerwonej cegły, ni- 
czem dawne fortyfikacje. Brzydkie 
są te fortece, monotonne, podobne 
do siebie jak dwie krople wody.

Godzinami można spacerować po 
Londynie, przechodząc z jednej u- 
licy w drugą, potem trzecią, czwar 
tą, piątą, pięćdziesiątą ...i wciąż 
nam się zdaje, że to ta  sama ulica.

Koszmar 
wy.

Ale skoro zajrzymy do wnętrza 
takiej fortecy, okaże się, że kry
je ono w sobie prawdziwe ciepło do
mowego ogniska (dosłownie — ko
minek), meble wygodne i często 
ładne. Rozkład jest wprawdzie ste
reotypowy, ale podyktowała go wy 
goda. Ta wygoda, komfort — to 
cechy domu angielskiego, w któ
rym przyjemnie się siedzi, do któ
rego chętnie się wraca.

„Angielska niedziela" — ten ter
min jest niezrozumiały dla ludzi z 
kontynentu, którzy nigdy nie od
wiedzili wysp brytyjskich. Nie jest 
ona zrozumiały nawet dla tych, któ
rzy znają Londyn. „Angielską nie
dzielę" trzeba przeżyć w... Szkocji. 
Tam jej tradycja purytańska za
chowała się nieskażona. W ten 
dzień wszystkie lokale publiczne są 
zamknięte, całe życie zewnętrzne 
zamiera. Obcy może w niedzielę 
zginąć z braku pożywienia i... z nu
dy.

Londyn, w styczniu.

W Londynie jest już nieco lepiej. 
Pewne restauracje i kina są otwar
te i przepełnione. I tutaj panuje 
jednak nastrój nudy.

Karol Capek powiedział dowcip
nie, że 'Anglicy wymyślili wyciecz
ki weekendowe, aby uciec przed 
„angielską niedzielą"...

** *
Typ angielskiego lokaja jest zna

ny na całym świecie i uwieczniony 
przez wielu mistrzów pióra. Warto 
jednak do tego obrazu dorzucić 
jeszcze jeden szczególik. Oto cha
rakterystyczna anegdotka:

Bardzo „czerwony" komunista pu 
ka (kołatką) do bramy wytwornej 
kamienicy.

Lokaj we fraku otwiera drzwi.
— Tu jest rewolucja! — wykrzy 

kuje z emfazą, ale zato bez sensu, 
komunista.

— Wszystkie rewolucje należy 
doręczać wejściem dla posłańców— 
odpowiada z flegmą lokaj, zatrzas
kując drzwi...

Bad.

Poriugalja popiera Francję
u/ s p o r z e  z  Włochami

Kampanja antyfrancuska we 
Włoszech wywołała zupełnie nie
oczekiwany skutek. Prasa portu 
galska wystąpiła ostro przeciw 
akcji włoskiej.

Ponieważ Portugalja jest pań
stwem m onopartyjnem , przeto 
trzeba powiedzieć, że rząd portu
galski patrzy niechętnem okiem 

" jł— .— ;— *• - - - - -  - na wioską akcją antyfrancuską. 
W e k i  pan zjawia się tak późno A cież p ortugalja dotychczas

zJS Pla»cs * sprawie ^ ^ 0 ^ ;
w kłębek, rzuca go na ziemię i sia- interwencję włosko - niemiecką 
4a obok niego... na rzecz gen. Franco jaw nie i nie

dwuznacznie, przez swoje stano-

skiem alarm ującem , że zaufanie 
do umów nisko jest cenione, 
szczególniej wśród tych ustro
jów, k tóre chełpią się, iż posia
dają eliksir doskonałej dyscypli
ny społecznej i najwyższe poczu
cie honoru narodu.”

Inne pismo portugalskie „Com 
m ercio do Porto” pisze:

„Stwarza się w  Europie atm o
sferę niepewności i niepokoju, a- 
nalogiczną do tej, w której żyliś
my we wrześniu. Za dobrą tak
tykę uważa się wysuwanie dyle
matu takiego, jak w Monachjum:

h - l —  w wy- wisko ułatw iając a k c *  Rzymu
obrażeniu większości ludzi z kon
tynentu jakiemś sanktuarjum, miej
scem powagi, majestatu i skupie
nia. To także nieprawda. Parlament 
angielski jest jedynie miejscem 
ciężkiej i wytężonej pracy państwo
wej. Pracę należy wykonywać w 
Anglji w warunkach możliwie wy
godnych, dlatego też panowie mini
strowie i posłowie nie krępują się

Berlina. I W reszcie na łam ach lizbońskie-
Główny organ katolicki w Liz- go „A Vóz ’ znany pisarz Serras 

bonie „Nowidades” („Nowości”), Silva pisze o zagadnieniu Tuni- 
p}sze; | su, zwracając uwagę, że kolonl-

,.Polityka europejska ma do I ści francuscy; nietylko są tam
c z y n ie n i a  z dziwnym faktem. Jest bardziej liczni ^od włoskich, ale
nim wypowiedzenie, lub raczej i wartość ich jest bez porowna-
unieważnienie umowy francusko 
włoskiej z 1935 r. zrobione prze*«*Łrowie l uusiuwic iuc - - * , _

zbytnio i siedząc, kładą nogi na Włochy z taką dezynwolturą.
stole. Robią to nawet posłanki..

Niektórzy członkowie parlamentu 
skarżyli się zresztą, że ta  swobo
da ich koleżanek odrywa myśli od 
spraw państwowych...

Ale nietylko ta  swoboda (zdawa
łoby się amerykańska) uderza cu
d zoziem ca w  tem najbardziej an- 
gieMriem miejscu, jakiem niewątpli 
wie jest sala Izby Gmin. Pomijam 
już w tej chwili, postać speakera 
(marszałka), odzianego w togę i 
noszącego piękną, szarą (może on
giś białą) perukę. Pomijam tysią
ce pradawnych zwyczajów i oby
czajów, nieraz bardzo dziwacznych.

W parlamencie angielskim niema 
mównicy. Każdy przemawia ze swe
go miejsca. Skoro w czasie mowy 
Posła, czy ministra, ktokolwiek na 
sali Wstaje z wyraźnym zamiarem

jakby to chodziło o wyrwanie bo
lącego zęba. Czy nie jest zjawi-

nia wyższa.
Pochodzi to stąd  —  pisze Por

tugalczyk, —  że koloniści włoscy 
przybyli przeważnie z Sycylji, 
k raju  społecznie zacofanego, skąd

głód wypędził czw artą część lud
ności, nie posiadającej żadnych 
środków ani możliwości indywi
dualnych.

Powodem otrzeźwienia portu 
galskiego są oczywiście projekty, 
z którychby wynikało, że na za
spokojenie apetytów' kolonjal- 
nych państw  osi Rzym — Ber
lin m iałyby być rzucone kolon je 
portugalskie.

Pod szwedzką prezesurą
zbierze się 16 b. m. 
Rada Ligi Narodów
Wszyscy, zdaje się, o tem zapom

nieli,a jednak dn. 16 b. m. zbiera 
się w Genewie sesja Rady Ligi Na
rodów. Przewodniczyć ma tej se
sji szwedzki minister spraw zagra
nicznych, Sandler.

Na porządku dziennym widnie
ją  jak dotychczas tylko dwa ak
tualne zagadnienia polityczne.

Jedno to sprawozdanie osobnego 
komitetu z wycofania ochotników _ 
międzynarodowych z Hiszpanji re
publikańskiej.

Druga sprawa — to apel Chin, 
wniesiony na porządek dzienny na 
wyraźne życzenie rządu chińskiego.

Pozatem wśród apraw bieżących 
znajduje się projekt obcięcia bud
żetu Ligi i Międzynarodowego Biu
ra Pracy na 1940 rok o 20 proc.

Zawieszenie organizacji 
niemieckiej „Herberge“

w Grudziądzu
W Grudziądzu zawieszono 

działalność niemieckiej organiza
cji „Herbergc-Vcrein” .

W ładze bezpieczeństwa stwier
dziły w czasie lustracji nieporzą
dek w schroniskach, znajdują
cych się pod zarządem zawieszo
nej organizacji.

T. zw. „Herberge” , służąca za 
przytułek dla wędrownych rze
mieślników, zamieniona została 
na dom czynszowy, przyczem 
mieszkania i lokale wynajmowa
no różnym „Schulvereinom”.

W ymieniona organizacja po
siada w Grudziądzu kompleks 
pięciu dużych gmachów.

Pomoc zimowa

I
d l a  d z i e c i  
b e z r o b o t n y c h  
to obowiązek Polaka 
I chrześcijanina.

70 miast WielKopolsKi
obierze rady m iejskie w styczniu i lutym

tych m iastach w dn.W  dniu 22 b. m. odbędą się 
dalsze wybory samorządowe w 
W  Wielkopolsce. Obejmują one 
32 miasta powiatach: śremskim, 
nowo - tomskim, wolsztyńskim, 
chodziemskim, szamotulskim, ko 
ściańskim, rawickim, średzkim, 
gostyńskim, czarnkowrskim, żniń- 
skim, gnieźnieńskim, kępińskim, 
jarocińskim i mogileńskim. Ter
min składania list kandvdackich

upływa wr 
8 b. m.

Urząd W ojewódzki przygtowu- 
je obecnie listę dalszych miast, 
gdzie odbędą się wybory. W ybo
ry przewidziane są w dalszych 
38 m iastach. Term in wyborów 
ustalono na dzień 26 lutego b. r.

W  pozostałych m iastach wy
bory samorządowe odbędą się 
w term inie późniejszym.

Dzieci szKolne odurzone ni&otyną
Nie p a lić  w tram w ajach  — h a sło  co ra z  g ło śn iejsze

— Nie palić w tram wajach! ły  szereg bardzo szczerych skarg 
Hasło, rzucone przez nas wczo na warunki, w' jakich dziewczę-

’ ta  odbywają podróż do szkoły wraj znalazło szczery i gorący od
dźwięk.

Ujawniona krzywda kobiet i 
dzieci, skazanych na jazdę w ka
m erach do zatruw ania ludzi, jak

S. 
nami lekarka

. zwrą obecnie wozy przyczepne
sah Wstaje z wyraźnym zamiarem dobltay wyraz w opinji
Zebrania głosu, mówca natychmiast c
przerywa i siada celem wysłucha- ,ekarki d o l n e j ,  *»r.
Dia uwag oponenta. Gdy ojionent 
■kończył, mówca wstaje i konty
nuuje swe wywody.

Njeraz dochodzi w związku z tem 
do scen zabawnych. Mówca nie za
uważył, że jeszcze inny oponent 
chce zabrać głos i zaczyna orację.
Po dwóch słowach spostrzega sto
jącego kolegę i natychmiast prze
rywa. Ale tamten także już u- 
siadł. Słowem „Wersal"...

W  rozmowie 
mówi:

— Ze strony kierownictwa u- 
czelni zwrócono mi uwagę na 
dziwne objawy u szeregu dziew
cząt naraz.

Oto dzieci po przyjściu do 
szkoły skarżą się często na bóle 
i zawroty głowy, na przykre u- 
czucic mdłości. Bliższa obserwa- 

I cja wykazała, że u tych samych
Dużo mówi się o pruderji angiel- występu je

jjkiej. Ma ona już ustaloną sławę. Nie zjadają one smadan zos a 
jej temat Maurois opowiada na- > wiają je w szkole, 
rojącą anegdotkę: | Badania i obserwacje nie do-j

wagonach przyczepnych
Odurzenie wyziewami ordynar 

nego tytoniu, oto źródło dolegli
wości, bardzo dotkliwie odbija
jących się na zdrowiu dzieci.

— Istnieją przecież specjalne 
wagony dla uczącej się młodzie
ży —  wtrącamy.

— Tak, ale ilość ich jest nie
dostateczna, a często młodzież 
znajduje się w nich w mniejszo
ści wobec zajm owania miejsc 
przez osoby uprzywilejowane w 
tram w ajach, a więc policjantów, 
żandarm ów no i samych tram 
wajarzy.

Jedna z naszych Czytelniczek, 
dziękując nam  ze wszczętą ak
cję w obronie pasażerów tram 
wajowych, mówi:

Już dawno na przystankach?UJ >̂C4 oIlCgUOUŁę • j L łdU aliła  x J j _ — - •
'ewna pani podziwia w Zoo hi- prowadziły do ustalenia źródeł tram wajowych w \\arszaw ie  pa-
. i ____ Ti- „i___:i: — : t i i ^•___* * t-\__:__ .....‘n m . n c S l n A « n  łnkria .Po chwili zapytuje do- 

jakiej płci jest

.popotama 
zorcę:

— Proszę pana, 
ten hipopotam.

Na to dozorca ze zgorszeniem :
— Ta sprawa może obchodząc tyl 

ko drugiego hipopotama...
Niedawno jeszcze pisma angiel

tych dolegliwości. Dopiero b a rd zo . nuje praw-o „silnego łokcia
szczegółowe rozmowy pozwoliły 
na ustalenie, że wszystkie bada
ne dziewczęta odbywały do szko
ły dalekie podróże tramwajami.

Teraz już pozostawało tylko po 
stawienie ostatniego pytania, wpioii-io. -------------- O - r ------  '

akie nie przyjmowały ogłoszeń, re- którym  wagonie?,a popłynął ca-

Mężczyźni przebojem zdobywa 
ją sobie miejsca w tram wajach. 
Gdy zwróciłam uwagę jednemu z 
mężczyzn na niestosowność uży
wania przemocy przy osiąganiu 
miejsca w tram w aju, usłyszałam 
odpowiedź;

—  Dziś, gdy gasnący czerwo
ny sygnał na skrzyżowaniach 
skłania motorniczego do jak  na j
szybszego odjazdu z przystanku 
tramwajowego, nie czas na grze
czności. Każdy zdobywa sobie 
miejsce jak  umie. To samo dzie
je się dziś w innych stolicach.

Oczywiście, że przy takiem  ro
zumowaniu, kobiety i dzieci mo
gą liczyć jedynie na pozostałe 
wolne miejsca, — a te zdobyć 
można łatw iej w zadymionych 
wagonach przyczepnych.

X
P. m jr. Rudolf Krawczyk win

szuje nam  wszczęcia akcji, o któ 
rej głucho było dotychczas na la
m ach prasy.

— Nie wątpię ani na chwilę, 
że wasz apel powtórzą 1 rozgło
szą jnne pisma niezależne. Ja 
chcę dorzucić argum enty, które 
same nasuwają się do głowy.

— Nie palimy w kinie, gdzie 
seans trw a około 2 godzin, um ie
my powstrzymać się od palenia 
w teatrze, choć jeden ak t trwa 
tam  około godziny.

Inteligent nie pali już na ulicy, 
uważając to za taką samą nie
stosowność, jak  np. jedzenie na 
ulicy owoców, czy gryzienie pe
stek.

Tylko przy tram w ajach Upie
rają się niektórzy palacze.

Dlaczego? Bo dano im okazję.
Gdyby tej sposobności nie było, 
na'vet najnam iętniejszy palacz o- 
byłby się bez papierosa w tram 
waju.

Nie sądzę także, kończy p. mjr. 
Krawczyk, aby to udogodnienie 
powiększyło palenie papierosów. 
Ja  wiem, Ile mogę wypalić dzien
nie i żadnej nic odgrywa dla mnie 
roli, gdzie tego papierosa wypalę.

X
Dyrekcja tram wajów miejskich 

nie prowadzi, niestety, obliczeń,
ile kosztuje ją  oczyszczanie wy
jątkowo zanieczyszczonych wago
nów, o ile częściej trzeba pod
dawać dyzynfekcji zakopcone i 
zaplute wnętrza, wreszcie, ile 
strat powoduje wypalanie i ni
szczenie poduszek, czy lakierow a
nych ławek.

Gdyby rachunek taki sumien
nie przeprowadzono, nie dópusz- 
czonoby do tego, aby wnioski 
radzieckie tonęły bez śladu w mi 
nisterstwic Komunikacji.

A że obliczeń takich niema, 
więc...

Cierpimy wszyscy.
Do czasu.



Nożycami p n e z  czasopisma

&& §a 0 st os e* om m m  B»&  eaęg
P rojek t jeszcze jed n eg o  *9przym usu‘*

(fr.) Bardzo obszerny artykuł po
święcił zagadnieniom kultury redak
tor „Prosto z mostu“ p. Piasecki. 
Zaczyna od tego, że dyskusje na te
maty naszego życia kulturalnego 
mają charakter... jęczący. Jęczy się 
na państwo i rząd, że nie dają pie
niędzy, na społeczeństwo, że jest 
ciemne, niekulturalne. Zdaniem red. 
Piaseckiego biadolenia te nie prowa 
dzą do celu.

Jedynem wyjściem z sytuacji jest 
według p. Piaseckiego, zwielokrotnię 
nie liczby odbiorców kultury. Aby to 
nastąpiło, aby zdobyć konsumenta, 
trzeba propagandy. P. Piasecki pi
sze przy tej okazji tak:

„Można I trzeba wiele zarzucać wlel 
koprzemyslowemu kapitalizmowi na
szych czasów, trzeba mu jednak przy
znać, że przez umiejętność propagan
dy, potrafił w niesłychany sposób upo
wszechnić wyrabiane przez siebie wy
twory, a  tem samem pod każdym wzglę 
dem podaM ć poziom życia ludzkiego. 
Spożycie mydła z pewnością więcej za
wdzięcza agentom fabryk mydlarskich 
1 afiszom różnych „Elid4', niż najm ą
drzejszym zaleceniom higjenistów. Coś 
podobnego działo się i na terenie prze 
mysłu kulturalnego (jeśli można go 
tak nazwać). Upowszechnienie czytel
nictwa na zachodzie Europy i w Amo
ry oe jest w lwiej części sprawą wiel
kich firm wydawniczych, zorganizowa
nej przez nie sieci zbytu, reklamy i 
propagandy".

Ale p. Piasecki dochodzi w dal
szym ciągu swych rozważań do 
stwierdzenia, że sama propaganda, 
choćby najlepiej zorganizowana, do 
celu nie doprowadzi.

Szuka więc wyjścia i dochodzi do 
wniosku dosyć paradoksalnego: tyl
ko przymus może uratować groźną, 
beznadziejną, jego zdaniem, sytua
cję. Tej koncepcji „przymusu kultu- 
ralnego“ broni autor artykułu na- 
•tępująco:

„Skoro Istnieje przymus służby woj 
. Bisowej, przymus szczepienia ospy, 

przymus szkolny, bardzo jaż bliski te
matowi, o którym mówimy, dla jaklej- 
że u Ucha przyczyny miałby być nle- 
dopuuczolny przymus korzystania z 
dóbr kulturalnych? Jeśli uważa się 
przyswojenie wartości kulturalnych za 
niezbędne dla człowieka, który chce 
być pełnym człowiekiem, to nietylko 
prawem, ale obowiązkiem państwa jest 
postarać, się o to, aby ten szczytny, 
ale wiszący w powietrzu postulat pięk
noduchów przestał być fikcją, a stał 
się reahtą możliwością, dostępną każ
demu.

Zaniepokojonych tym tokiem rozu
mowania pragnę zgóry uspokoić, że 
nie myślę tu  bynajmniej ani o kartach 
powołania do teatru, wystawianych 
przez Główną Komendę Teatralną 
(choć niewątpliwie Kaden z ochotą

zostałby komendantem takiego przy
sposobienia teatralnego w randze 1 z 
poborami generała kultury), ani o 
przymusowem odczytywaniu chórem 
na placach publicznych pod nadzorem 
sierżantów dzieł zbiorowych prezesa 
Sieroszewskiego, ani o tworzeniu ba- 
taljonów przymusowych słuchaczy kon 
certowych. Mam na myśli przymus, 
zostawiający ogromną sferę wolności 
osobistej i dotyczący właściwie tylko... 
kieszeni. Przymus przeznaczania pew
nej określonej części budżetu prywat
nego każdego obywatela na zaspaka
janie własnych potrzeb kulturalnych. 
Określmy, aby nie przesadzać, że każ
dy obywatel Rzplltej ma obowiązek na 
zaspakajanie swych potrzeb kultural
nych poświęcać conajmniej 2 proc. 
swego budżetu. Nie za dużo chyba ?“.

W dalszym ciągu p. Piasecki za
znajamia nas z dalszym pomysłem: 
z „bonami kultury". Sciąganoby je 
automatycznie z wszelkiego rodzaju 
poborów, byłyby czemś w rodzaju 
kartek na strawę duchową. Przynio
słoby to, zdaniem p. Piaseckiego, coś 
w rodzaju wstrząsu: na rynku za

brakłoby książek, przed teatrami 
stałyby olbrzymie ogonki, o miejsca 
na koncerty staczanoby walki...

Mówiąc o swoim pomyśle p. Pia
secki wypowiada pogląd, że myśl je 
go wprawi w oburzenie nietylko 
wszystkich liberałów, ale poprostu 
ludzi, wychowanych w pojęciach ga
snącej epoki (choć p. Piasecki bro
ni się przeciw temu zaciekle, i on 
do tych ludzi należy!). Obawa ta 
wydaje nam się nieco przesadzona. 
Oburzenie? Czy to w tym wypadku 
nie za wielkie słowo? Ci ludzie „ga
snący" zapytają tylko p. Piaseckie
go o jedno: czy tam, gdzie „przy
mus kulturalny" jest stosowany na 
najszerszą skalę, istotnie obok ilo
ści wzrosła także jakość produkcji. 
Zdaje nam się, że na to pytanie 
p. Piasecki nie mógłby odpowiedzieć 
inaczej, niż negatywnie. A ponie
waż kultura, to tylko do pewnego 
stopnia towar, trudno entuzjazmo
wać się projektem ujęcia jej w sta
lowe kleszcze przymusu.

Trzeba m leć zaufanie do zdrowego instynktu m as
P. Wiktor Stan. stwierdza na ła

mach „Tygodnika Ilustrowanego", 
że rządy w Polsce nie potrafiły zna
leźć idei zasadniczej, choć głód jej 
był i pozostał. Ludzie chcą się po
święcać, chcą robić gigantyczne wy
siłki, ale przedewszystkiem chcą wie 
rzyć, chcą brać udział w kolektyw
nym akcie wiary. Czy wobec tego, 
zapytuje autor, mamy może szukać 
wyjścia w totalizmie i na pytanie to 
odpowiada tak:

„Totalizm mógłby stanowić wyjście, 
gdyby była idea. Bezideowy totalizm 
skazany jest zgóry na zdegenerowa- 
nie się w system policyjny, gdzie w 
każdym okręgu ideę będzie musiał za

stąpić komisarz policji. Ale jeśli i to 
nie chwyci, pozostanie już tylko teror 
1 wówczas rozpocznie si« naprawdę 
tragedja, bo niema dla narodów w 
przełomowej chwili gorszej rzeczy, jak 
teror. Trzyma się on jakiś czas, wresz
cie pęka i potem trudno przewidzieć, 
na jakie pójdzie się tory.

Trzeba więc szukać środków pro. 
stych, ale wyciągać z nich odważni* 
wszystkie najdalej idące konsekwen
cje.

Trzeba przedewszystkiem mówić z 
własnem społeczeństwem otwarcie, 
mieć zaufanie do zdrowego instynktu 
mas i stosować moralnie zdrowe 
środki".

Kochajmy Rząd?
Londyński korespondent „Wiado

mości Literackich" p. J. Rettin- 
ger zadaje sobie pytanie, dręczące 
mil jony ludzi: czy wojna wybuchnie, 
i odpowiada na nie następująco:

„Nie jestem megalomanem narodo
wym, ale wydaje ml się coraz bar
dziej, że kwest ja  wojny zależy w du
żej mierze od stanowiska, które teraz 
zajmie Polska w polityce międzynaro
dowej, od zdolności taktycznych i s tra  
tegicznych kierowników państwa pol
skiego w manewrach dyplomatycz
nych".

Stwierdziwszy to, p. Rettinger 
wypowiada prognozę, że jednak do 
rozprawy zbrojnej dojdzie. Aby Pol-* 
ska mogła, pisze p. Rettinger, „ro
zegrać ją  wedle swoich interesów"

musi się zjednoczyć w jednem uczu
ciu patrjotycznem. Koniec rozważań 
jest taki:

„Trzeba, żeby wszyscy obywatele, 
poczuli się równorzędni nietylko w 
przywilejach, lecz i w obowiązkach, 
żeby stanęli zwarcie za rządem, któ- 
regoby się nietylko obawiano, nietylko 
szanowano, lecz nawet — kochano. 
A ostatni czas na to, bo Europa za
czyna płonąć".

Zjednoczyć się w uczuciu patrjo
tycznem? Pięknie! Równość nietyl
ko w przywilejach, ale i w obowiąz
kach ? Cudownie! Rządu się nie bać, 
Bzanować go? Zgoda! Ale żeby aż 
kochać? Czy to jednak nie przesa
da? Nawet kiedy Europa zaczyna 
płonąć..;

List mordercy
do m atki ś. p. ks. proboszcza Streicha

„Dziennik Bydgoski" ogłasza list 
Władysława Nowaka, skazanego na 
śmierć za zamordowanie ś.p. ks. 
proboszcza Streicha, do matki za
mordowanego. Morderca prosząc z 
więzienia przed śmiercią o przeba
czenie, pisze:

„Nie kieruje mną ani bezczelność, 
ani też zuchwalstwo, tylko sumienie 
moje nakazuje ml się przed Wielce 
Szanowną Panią upokorzyć. Bo jako 
matka, k tóra poniosła wielkie cierpie
nia przeze mnie, ma prawo mnie są
dzić, nazwać najgorszym, ale ma tak
że prawo mi przebaczyć. Niech Wielce 
Szanowna Pani posłucha: Syna zabi
łem nie z chęci zyska, ani też z nie
nawiści lub zemsty, tylko z miłości

Metropolita książę Sapieha ze zwłoka
mi ś. p. Marszałka Piłsudskiego. I  ten 
czyn Wielebnego ks. Biskupa dopro
wadził ranie do tego, że stałem się za
bójcą syna Wielce Szanownej Pani“.

Matka ks. Streicha odpowiedziała 
listem do kapelana więziennego ks. 
Spachacza, pisząc:

„Dziś odebrałam list zabójcy syna 
mego z prośbą o przebaczenie. Z Hstu 
Nowaka wynika, że on jeszcze zawsze 
myśli wyślizgnąć się od sprawiedliwo
ści. To do małe nie należy. Co do 
mnie wybaczam mu o tyle, jeżeli on 
się rzeczywiście ze skruchą nawróci 
i z Bogiem się pojedna. Pan Jezus na 
krzyżu cierpiący za swoich katów się 
modlił, więc i ja  będę się za niego mo

dla dobra ludzkości (!!). Gorzej ode I dlUa, aby mu Bóg wybaczył, o ile on 
mnie postąpił Wielebny ks. Biskup | moje życzenie wypełni".

r& l& w w ą g  S n f  s a ł a t
w  t o a p i i u K e  p o z r a o i i s f c l e /

Po zgonie ks. infułat* Józefa Kło
sa dekretem Ojca św. został uzu
pełniony skład kapituły metropoli
talnej w Poznaniu. Ks. biskup Dy
mek mianowany został prepozytem 
kapituły, ks. infułat Ruciński — 
dziekanem, zaś jako członek wszedł 
do kapituły ks. Józef Prądzyński, 
prałat domowy Jego Świątobliwości.

X
Nowy Infułat ks. Prądzyński otrzy

mał święcenia kapłańskie w 1901 r. 
i rozpoczął pracę duszpasterską w Po 
tulicach k. Nakła. Za działalność ka
tolicką i narodową był skazany na 
karę więzienia w znanym procesie to
ruńskim. Opuściwszy więzienie zosta
je wikarjuszem w Strzelnie a następ
nie w 1911 r. w Gnieźnie, gdzie peł
nił również obowiązki sędziego prosy- 
nodalnego, redagował tygodnik para- 
fjalny i opiekował się młodzieżą szkol 
ną. Z chwilą uzyskania niepodległości 
Rzplitej ks. Prądzyński został daieka- 
nem wojsk polskich w Poznaniu a na
stępnie rozwijał działalność do 1935 r. 
jako duszpasterz młodzieży akademi
ckiej. Był twórcą i realizatorem idei 
budowy pomnika wdzięczności w Po
znaniu.

Jako moderator wielu sodallcji na 
terenie archidjecezji poznańskiej przy

czynił się do rozwoju kultu N. M. P. 
wśród młodzieży szkolnej. Jednocze
śnie pracuje w organizacji kapłańskiej 
„Unitas" w charakterze redaktora 
„Bibljoteki Kapłańskiej" i czuwa nad 
ideową stroną wydawnictw katolickich 
jako członek dyrekcji Księgarni św. 
Wojciecha w Poznaniu.

Społeczeństwo poznańskie zna do
brze księdza infułata z jego kazań 
podnoszących aktualność i realność 
nauki Chrystusa Pana.

Zmiana rządu w Rumunii
Agencja Telegraficzna „Express“ 

(ATE donosi z Londynu:
„Otrzymano tu  wiadomości z rzeko

mo dobrze polaformowaayeh źródeł o 
mającej nastąpić zmianie rządu W 
Rnmunji, przyczem prem)ere«n ma zo
stać obecny ralaistor spraw wewnętrt 
nych Callnescu, bliski współpracownik 
króla Karola II. Z tych samych źródeł 
donoszą, że zmiana rządu wydaje się « 
tyle prawdopodobniejsza, lż obecny 
premjer patrjarch* Miron Cristea jest 
Już bardzo sędziwy 1 stanął on na cze
le rządu tylko prowizorycznie, po dy
misji gabinetu Gogi, który utrzymał 
się tylko przez 44 dnl“.
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Błękitna wstęga
Przekład autoryzowany Bolesława Jacka Friihlin^

— Co? — W arren przestał 
słyszeć, jak pływak, którem u 
woda dostała się do uszu.*

— No, tak — odpowiedziała 
pani Holi. — W uj pana Seguro 
ma mały ale solidny bank w Los 
Angeles. Jest bezdzietny, jedy
nym jego . spadkobiercą będzie 
Juan. Na imię mu Juan. Powie
działam do Violet: namyśl się, 
nie chcę na ciebie wpływać! 
Violet zmądrzała nareszcie. Osta
tecznie dziewczyny nie po to są 
na świecie, aby się dawać wozić 
samochodami.

W arren miał w dalszym ciągli 
wrażenie, żc jest pływakiem, że 
źle słyszy, bo woda dostała mu 
się do uszu, a gdy wypływał na 
wierzch, wyrżnął jeszcze głową 
o belkę.

— W  lecie chcą się pobrać!— 
Pani Holi westchnęła. — Oby 
Bóg dał!

Weszli na pokład spacerowy. 
Pani Holi ucichła nagle i rzuciła 
się ku korpulentnej damie kro
czącej majestatycznie we wspa- 
niałem futrze. — Ach, Marga- 
rett! — zawołała i spróbowała 
wziąć ją w objęcia. W arren stał 
bezmyślnie, potem wycofał się 
szczęśliwy, że może uciec. Czuł, 
ie  uginały się pod nim kolana.

Otrzymał uderzenie belką nie 
tylko w głowę, ale i w piersi, 
nagle zabrakło mu tchu, jak  wy
czerpanem u doszczętnie pływa
kowi.

XIX.
Była godzina dziesiąta. Jak co 

dzień, profesor Reifenberg zja
wił się punktualnie na lekcję. W 
saloniku Ewy Im garten nie za
stał nikogo. Ułożył na fortepia
nie nuty, uregulował, wysokość 
krzesełka. Potem usiadł i cicho, 
cichutko zaczął grać jedno ze 
sw^oich słynnych preludjów. Ton 
instrum entu wprawił go w za
chwyt, miał rozprom ienioną mi
nę. Nagle Ewa zawołała coś 
dźwięcznym głosem z sąsiedniego 
pokoju.

— Dzień dobry, Ewo, tak, to 
ja!

Ewa poprosiła, aby się nie nie
cierpliwił.

— Mam czas, nie ucieknę.
W stał i z dobrotliwą ironją

rzucił okiem na kwiaty w salo
niku. Zawsze to samo, ciągle ci 
rozkochani mężczyźni, w yrażają
cy w ten sposób swoje uwiel
bienie. Uśmiechnął się z poczu
ciem wyższości. Czasami wyda
wało mu się, że ma sto lat..

Weszła Ewa. Była już zupeł
nie gotowa. Profesor był zdumio
ny. £dyż Ewa zjawiała się zwy
kle o tej godzinie w szlafroku, 
świeża i pachnąca,_ prosto z ką
pieli.

— Tak, jestem już ubrana, 
, chciałam wyjść na pokład.

— Na pokład? — zapytał Rei
fenberg otwierając szeroko usta, 
jakby Ewa powiedziała coś nie
słychanego. — Co takiego? Na 
pokład? — . Potrząsnął głową i 
roześmiał się głośno. — N a j
przód godzinkę popracujemy. 
Zdążysz jeszcze wygrzać się na 
słońcu.

Ewa podeszła do niego ze zło- 
żonemi rękami.

— Mój kochany, poczciwy pro
fesorze, proszę, dzisiaj nie! Przy
jechałam  z Brukseli śmiertelnie 
zmęczona, potrzebuję świeżego 
powietrza. Od wielu miesięcy nie 
spałam tak  świetnie, jak dziś. 
Nie bądź okrutny!

Reifenberg zmarszczył tragicz
nie brwi i pochylił czoło. Musi 
być nieubłaganie surowy, to jest 
obowiązek. Każda przerwa w pra 
cy niebezpieczna. Odrazu poja
wiają się w głosie niedociągnię
cia które potrafi dosłyszeć tylko 
jego ucho.

— Nie pracowaliśmy przez 
cztery dni — rzekł Reifenberg 
ponuro. Z czoła jego nie ustępo
wały tragiczne zmarszczki. — 
Zapomniałaś, że masz dzisiaj 
śpiewać. —  Patrzył na Ewę z 
wyrzutem.

Ewa roześmiała się.

— Ach, tych parę piosenek mo 
gę śpiewać nawet we śnie.

— Tak? — Reifenberg po
trząsnął głową. —  Nie wydaje 
mi się, żebyś miała rację — zau
ważył z ironją.

— Czy widział kto podobnego 
tyrana? W strętny, nieznośny!

Reifenberg miał nieszczęśliwą 
minę. kiwał z rezygnacją głową.

— Więc dobrze — rzekł wre 
szcie głębokim basem —  choć 
właściwie nie powinienem się 
zgodzić, nie powinienem brać te
go na swoją odpowiedzialność, 
— W yciągnął zegarek. —  Odło
żymy to na dwunastą. Żadnych 
sprzeciwów, bardzo proszę! I 
proszę o punktualność.

Po tych słowach wyszedł nie 
ukrywając niezadowolenia.

— Gniewasz się, Karolku? — 
zawołała w ślad za nim Ewa. 
Reifenberg tyranizow ał ją. nie
nawidzili się chwilami. Bała się 
go, a równocześnie wiedziała, że 
jest jej bardzo drogi. Od czasu 
do czasu dochodziło do scen! — 
Ostatecznie nie jesteś Panem Bo
giem! — krzyczała w takich 
chwilach, pieniąc się ze złości. 
Reifenberg bladł i zaczynał ki
wać się na swoich krótkich nóż
kach. To nie, ale jestem z pew
nością twoim dobrym duchem — 
odpowiadał. Rzucał nuty na’ po
dłogę z krzykiem. — Więc do
brze, giń, przepadaj. Za miesiąc 
będziesz kwiczeć jak świnka. Czy 
ty wogóle wiesz, co to jest sztu
ka?

JNa drugi dzieli zjawiał się

znowu, jakby nigdy nic, uśmie
chał się, jak  się uśmiecha ojciec 
do niesfornego dziecka. I Ewa 
bez ijłcwa protestu podporządko
wywała m u się. Bo czem osta
tecznie była wobec Reifenber- 
ga? Profesor zwykł był mówić 
w takich chwilach:

— Zobaczysz, Ewo, co jeszcze 
zrobię z twego głosu.

Przez okienko kajuty wdzie
rało się słonce. Ewa czuła nie
odpartą potrzebę skąpania si< 
w jego promieniach. Zima była 
beznadziejna, beznadziejnie sza
ra, całe miesiące żyło się przy 
elektrycznem świetle. Gdzie su
charki dla Puka? Trzeba go od
wiedzić, inaczej gotów pomyśleć 
że jego pani zupełnie o nim za
pomniała.

— Gdzie sucharki dla Puka?
— M arta przyniosła je po Chwi
li. Ewa narzuciła płaszcz, wkła
dała na palce pierścionki.

Nagle ktoś zapukał do kabiny. 
Ktoś pytał Marty, czy wolno 
wejść. Ewa słuchała. Oblała ją 
fala błogości. Stała nieruchomo, 
sztywno z wyrazem zdziwienia i 
pewnego lęku. Zbladła, na tw a
rzy jej pojawił się wyraz dziew
częcego zakłopotania.To jest?.,.
— Nie, to niemożliwe!

Stała nieruchomo, ręka, na 
którą miała wkładać pierścionki 
zawisła w powietrzu.

—  Pan Cranach przyszedł — 
oznajmiła M arta ponuro. Była 
jak  zawsze zazdrosna.
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.Na wsi, w górach, nad morze]
sp ęd zi u rlop  30 tys. łód zk ich  rob otn ik ów  

S p o i  e  c z n a  a k c j a  p r z e m y s ł u

W yjazd na wieś, nad morze 
lub w góry, dla przeciętnie za
rabiającego robotnika był do
tychczas prawie, że zupełnie nie
dostępny. Urlop przepędzał ro
botnik zwykle w mieście nie na
bierając przez to sił do dalszej 
Pfacy, nie m ając właściwych wa
runków do odpowiedniego odpo- 

i Czynku.
Wyjazdy dla pracowników o r

ganizuje Ubezpieczalnia Społecz
na. jednak obejm ują one m ini
malne ilości pracowników i to 
tylko tych dla których wyjazd 
fet koniecznością ze względu na 

Udrowie.
Pierwszy fakt organizowania 

Wczasów robotniczych na więk- 
.**3 skalę ma miejsce obecnie w 
Łodzi gdzie sprawą tą zajęto się 
“ardzo energicznie, korzystając 
* Poparcia organizacyjnego oraz 
toatcrjalncgo przemysłu łódzkic- 
fio.

Związek Przemysłu Włókien
niczego w Państwie Polskiem wy 
>»nil w tym celu specjalną komi-

.Wł która po sześcioniiesi*jcznej 
Pracy doprowadziła do rozwiąza
na zagadnienia i to na odcinku 

IW ażn ie jszy m , a mianowicie —
"nansowym.

Ze względu na trudności uży
wania na ten cel funduszów ze 

■ rodeł publicznych, komisja do- 
*ia do wniosku, że jedyną mo- 
•lWością realną rozwiązania te- 

Zagadnienia i zapewnienia ak- 
j! charakteru masowego, będzie 
finansowanie wyjazdów przez 

Pom ysł.
Przemysł łódzki, doceniając 

baczenie zainicjowanej akcji,
^yraził gotowość udzielenia swej 
P°»Hocy, dzięki czemu główne

warstwy społeczeństwa, docenia
jącego ogromną jej wartość zdro 
wotną, kulturalną, gospodarczą a 
nawet i narodową.

Według pobieżnych obliczeń 
wyjazdy obejmą już w pierw
szym, t. j. bieżącym roku prze
szło 30 tys. robotników, którzy 
w czasie urlopów udadzą się na 
wieś, w góry lub nad morze.

Liczba ta  będzie z roku na 
rok wzrastać i obejmie niewąt
pliwie wszystkie rodziny robot
nicze w Łodzi.

Spodziewać się należy, że za 
przykładem Łodzi pójdą inne 
miasta i ośrodki przemysłowe. 
Wówczas akcja wyjazdowa objąć 
będzie mogła parę setek tysięcy 
robotników, którzy spędzać bę
dą urlopy poza m uram i miast.

Robotnik związany dotychczas 
ze swem miastem i warsztatem 
pracy przez cały rok bez mała, 
będzie mógł podróżować, pozna 
piękno ziemi polskiej i ujrzy

dzielnice dotychczas nigdy nie 
widziane.

W yjazdy te mieć będą również 
poważne znaczenie gospodarcze 
przez przesunięcie corocznie pa
ru miljonów złotych na wieś, po
zostawianych tam  przez przeby
wających na odpoczynku robot
ników.

Dzieło zapoczątkowane przez 
przemysł łódzki jest bardzo po
ważne i jego znaczenie społecz
ne będziemy mogli w pełni do
cenić dopiero po paru  latach pro
wadzenia tej akcji.

Stanowisko przemysłu w tej 
sprawie, jego ofiarność i goto
wość do ponoszenia ciężarów n a 
wet w okresach trudnych świad
czy o zrozumieniu potrzeb mas 
pracowniczych oraz obowiązków 
społecznych, gotowości speł
niania których dowodzi najle
piej zainicjowana akcja urlopo
wa.

R o k o w a n ia  G iełda  p ien iężn a
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo-dewizowej w Warszawie tenden

o u k ła d  zb iorow y
W dniu 9 b. m. w siedzibie Zwiąż- .

ku Pracodawców OórnoślaskipTn cja ma dewiz była słabsza- Pray obro-ku rracoaawcow uornosiąskiego tach małych Notowano: Amsterdam
Przemyślu Gormczo-Hutniczego w 287.20, Bruksela 89.10. Kopenhaga -
Katowicach odbędą się rokow ania 109.10, Helsingfors 10.79, Londyn —
pomiędzy przedstawicielami praco- 24.43, Nowy Jork kabel 5.28.50, Oslo
dawców a przedstawicielami związ- 122.70, Paryż 13.87, Sztokholm 126,
ków zawodowych pracowników umy Medjolan 27.82, Zurych 119,15. Bank
slowych, które wymówiły układ zbio Polski Placił za dolary amerykańskie
rowy z dnia 20 sierpnia 1937 r. 5'25\ (ka?^d^ ski e florer^  h°1“ *, . derskie 286.20, franki francuskie 13.81,

Tem atem  rokow ań będzie spraw a szwajcarskie 118.65, funty angielskie
warunków pracy i płacy pracowni- 24.34, guldeny gdańskie 99.75, belgi
ków umysłowych, zatrudnionych w belgijskie 88.85, korony czeskie odcin-
zakładach ciężkiego przemysłu na ki do 100 koron 10.40, norweskie — 
Śląsku.

Rozmowy handlowe 
polsko-czeskie

Dnia 10 b. m. zostaną podjęte w

O brady p o lsk o -n iem ieck ie
w sprawie planu importowo-eksportowego

faRadnienie zostało rozwiązane i 
0|nisja mogła przystąpić do dal

a c h  praCi 
Pi

W połowie lutego toczyć się będą 
w Zakopanem kolejne obrady obu 
rządowych komisyj kontroli obro
tów gospodarczych polsko-niemiec
kich.

Obrady te poświęcone będą usta
leniu planu importowo-eksportowe
go między Polską i Niemcami na 
miesiące marzec, kwiecień i maj bie 
żącego roku w ramach układu kon
tyngentowego polsko - niemieckiego.

O ile do tego czasu osiągnięte bę 
dzie pomiędzy obu rządami porozu
mienie co do uregulowania obrotów 
na odcinku Sudety — Zaolzie — to 
kontyngenty miesięczne na okres 

i marzec — maj mogłyby być odpo- 
j wiednio podwyższone, tak po stro

nie wywozu, jak i przywozu.
Obrót gospodarczy między Pol-

‘yce
mansowanie tej akcji w prak

wyglądać będzie w ten spo-

innc-
ijciec
Ewa
|dko-
osta-
uber-
ówić

. > że poszczególne firmy zobo- 
'/tfą się płacić za swych robot
ó w  kwoty niezbędne na zor- 

j^nizowanie ich wyjazdów urlo- 
b^ y c h , następnie zaś potrącać 

, 3 udzielane w tej formie po- 
„ w niewielkich ratach ty- 
^ 'n iow ych  z zarobków. Jak  o- 

‘Cza.ią, projekt powyższy wy- 
aKać będzie postawienia przez 
*emysł łódzki do dyspozycji 

. c.ii urlopowej kwoly około mil 
or z k t(l>re.i pewien procent, 

z góry zapisać wy
ło - na stra ty> powstałe już
przê skutek niemożności zwrotu
j -z poszczególnych robotników 
j Ro rodzaju pożyczek, już to z 

szcze nieprzewidzianych powo-

rQ?*'stawienie sprawy urlopów 
otniczych na właściwym po-| 

pr ni' e wymaga jednak poważnej 
pracy organizacyjnej. Obecnie 
sj-P^adzona jest ona w dość po- 

esznem tempie.
^  ruchomione zostało Biuro 
j5,Zasów Robotniczych w Łodzi, 
Bii° eJlsPozytura Centralnego 
*at'ra ^ czas^ 'v w Warszawie, po 
rohern .skierowano wezwanie do 
^P tn ik ó w , by zapisywali się na 
?ajJazdy urlopowe, jednocześnie 
Hic str°nę organizacyjno - tech- 

akcji oraz kontrolę nad 
kony11̂  w swe r?ce specjalny 
s t^ .te t, składający się z przed
n i lc*eJi przemysłu, woj. Józew- 

jako inicjatora powyższej 
g0sąxvy- organizacyj społecznych, 
c^jdarczych oraz wszystkich 

związków zawodo
wi ’ Istniejących na terenie Ło-

kom itetu świadczy naj- 
p0vif-i ® popularności akcji urlo-

* ogromnem nią zaintere-
j J n!u-

Lotj ,cJa urlopowa wzbudziła w 
nie Powszechne zainteresowa-

ską a włączonym do Niemiec obsza
rem Sudetów jest dość intensywny. 
Wartość tego obrotu przekracza 
znacznie rozmiary wywozu do Nie
miec produktów i surowców z ob
szaru Zaolzia. Wskutek tego należ
ności za import do Polski z obszaru 
sudeckiego są blokowane w Polsce 
— a mianowicie w Polskim Instytu
cie Rozrachunkowym, odwrotnie zaś, 
należności za wywóz z Zaolzia do 
Niemiec — blokowane są w insty
tucji rozrachunkowej niemieckiej.

Ten stan rzeczy potrwa aż do 
chwili zawarcia układu, regulujące
go zakres wymiany sudecko-zaol- 
ziańskiej, która zostanie włączona 
do polsko-niemieckiego systemu kon 
tyngentowego i rozrachunkowego.

P& m yśina sy tu a c ja
polskiego przemysłu azotowego w 193S r.

W r. uh. zaznaczył się • dość po
ważny rozwój przemysłu azotowego.

Świadczy o tem najlepiej fakt, iż 
zjednoczone fabryki związków azo
towych w Mościcach i Chorzowie 
wykazały w okresie sprawozdaw
czym nienotowany dotychczas zysk, 
który wyniósł 6,6 proc. od kapitału 
zakładowego, stan zaś zatrudnienia 
zarówno w Mościcach, jak i w Cho
rzowie przekroczył znacznie poziom 
z roku poprzedniego.

Jeśli porównać ogólne liczby pro
dukcji, osiągnięte w r. 1933 — 34,

1936 — 37 oraz w 1937 — 38, to 
wyraża się to następująco: 100 
proc., 228,6 proc., 252,2 proc.

Wzrost obrotów, tak na rynku 
krajowym, jak i zagranicznym, w 
porównaniu z okresem poprzednim 
wyniósł ogółem 18,9 proc.

Należy tu jeszcze zaznaczyć, że 
jeśli chodzi o konjunkturę zagrani
czną dla nawozów azotowych, to 
przedstawiała się ona w r. 1937—38 
pomyślnie, przedewszystkiem dzięki 
powolnej, ale stałej zwyżce cen na 
rynkach eksportowych.

K om isja P o p iera n ia  Eksportu
z w i e d z i  Z a o l z i o
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0^o wyj'a.2dy zapisują się ma- 
rpholnicy. Jednocześnie zaj 
się żywo tą akcją szerokie

Komisja Popierania Eksportu, 
pragnąc intensywnie zetknąć się z 
potrzebami przemysłu eksportujące
go, postanowiła na jednem z ostat
nich posiedzeń odbywać od czasu do 
czasu swe posiedzenia w siedzibach 
Izb przemysłowo-handlowych, spe
cjalnie zainteresowanych w pew
nych działach wywozu.

Jako pierwszy etap tego rodzaju 
programu wzięte zostały Katowice, 
gdzie odbędzie się posiedzenie komi

sji w dniach 9 i 10 b. m. Przy tej
sposobności zwiedzą członkowie ko-1 
misji te zakłady przemysłowe na! 
Śląsku Zaolziańskim, względnie na i 
Górnym Śląsku, które w obecnym1 
momencie najbardziej zainteresowa
ne są w podźwignięciu eksportu na 
rynki zwłaszcza zamorskie. W pro
gramie dalszym posiedzeń komisji 
jest Sosnowiec, ewentualnie dalej 
Wilno i Łódź.

122.05, duńskie 108.55, szwedzkie — 
125.35, liry włoskie odcinki do 100 li
rów 16, m arki fińskie 10.65, niemiec
kie srebrne 84, jeden gram czystego 
złota wynosił 5,9222.

PAPIEUY PROCENTOWE
. - .  Dla papierów procentowych tenden-

Pradze rokowania gospodarcze poi- cja była utrzymana, przy większych
sko-czechosłowackie. Rokowania te obrotach 4i/s°/o wewnętr-aią. Notowa-
obejmą szereg zagadnień, związa- 3»/o inwest. I em. — 85 — 85.75,
nych z przyłączeniem Śląska Zaol- 11 em- — 84.75, 4»/« dolarowa 42, 4>/t»/o
ziańskiego do Polski i krajów su- I wewnętrzna 65.50, odcinki po 100 zł.—
deckich do Rzeszv Niemieckimi I 66, 40/* konsolidacyjna 66.25, drobne aecKicn ao rz e sz y  iNiemiecmej. i odcinki 66 5o/o Warszawy z r . i 933_

Rokowania z Czechosłowacją do -' 73 — 72.75 — 73, odcinki po 1.000 zł. 
| tyczyć będą również rewizji polityki 74.75, 5«/o Łodzi z r. 1933 — 65.50 — 
! handlowej oraz podpisania parafo- 65.75 — 65.50, drobne odcinki — 66, 
j wanej w swoim czasie umowy, do- 4,/£0/« ziemskie 64, 4»/o ziemskie — 
tyczącej wprowadzenia clearingu po ~  54.50, &>u obligacje Warsza-

nańafnroml ^  8 i 9 6iQ. 80.między obu państwami.

Cla sprzsdawrów
w y ro b ó w  ty to n io w y c h

AKCJE
U !a i  d l ?  S O rZ E d S W fd W  Na r>Tlku akcyjnym tendencja była 

3  *  utrzymana, przy obrotach ograniczo
nych. Notowano: Bank Polski 139, 
Bank Handlowy 57.50, Cukier 35,25 — 

Jak się dowiadujemy, M in is te r-135, Węgiel 34.63, Ostrowiec 68.50 — 
stwo Skarbu zezwoliło bez specjał- i 68.75 — 68,50, Starachowice 46,50 — 
nych podań na  prowadzenie w roku  40,75.
bieżącym przedsiębiorstw detalicznej . w  obrotach prywatnych: 3«/« pań- 
.p o d a ż y  wyrobów tytoniowych ~ ' £  ■
następujących warunkach: , 79,50 — 79 25.

1) Świadectwo przemysłowe III-ej
kat. jest wymagane wówczas, gdy 
prowizja otrzymana od Monopolu w 
ciągu roku 1938 nie. przewyższała 
12 tys. zł.

2) Półroczne świadectwo drugiej 
kategorji jest niezbędne wówczas, 
gdy wspomniana prowizja przekro
czyła 12 tys. zł.

Dodać należy, iż wspomniane 
przedsiębiorstwa mają możność wy
kupienia świadectwa przemysłowe
go do dnia 15 stycznia.

Kongres przemysłów 
rolnych

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Inwestycyjna I  em. — 85,75. 
Inwestycyjna n  em. — 84,75. 
Konsolidacyjna — 66. 
Wewnętrzna — 65,50. 
Konwersyjna — 68,75. 
Dolarówka — 42.

Giełda złożowa
Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo 

żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 3.505 t ,  w tem żyta 1.130 
ton. Notowano za 100 klg. parytet wa. 
gon Warszawa w handlu hurtowym, 
w ładunkach wagonowych: pszenica 
jednolita 20.75—21.25, zbierana 20,25— 

| 20.75, czerwona szklista 22.50—23, ży- 
1 to I  st. 14.40—14.60, jęczmień browar- 

W dniach od 10 do 20 czerwca ! ny 17.75—18.25, jęczmień I s t  17 -
r. b. odbędzie się w Budapeszcie pod 
protektoratem regenta Węgier mię
dzynarodowy techniczno-chemiczny 
kongres przemysłów rolnych.

Tematem obrad i referatów będą 
zagadnienia z dziedziny naukowej, 
przemysłowej i ekonomicznej.

W ramach obrad sekcji przemy
słowej przewidziany jest szereg re
feratów, dotyczących cukrownictwa, 
przemysłu fermentacyjnego, tłusz
czowego, mleczarskiego i innych.

Program kongresu obejmuje rów 
nież szereg wycieczek do 
przemysłowo-rolnych.

Przywrócenie liniowego systemu Koncesyjnego
dla'sam ochodów ciężarowych

Z dniem 1 b. m. przywrócony zo
stał system koncesyj linjowych dla 
zarobkowego przewozu towarów sa
mochodami clężarowemi. W doku
mentach koncesyjnych muszą więc 
być wymienione linje, które dane 
przedsiębiorstwo zamierza obsługi
wać.

Kwestje, jakie się w związku z

tem wyłaniają oraz inne ważniej
sze, aktualne problemy z dziedziny 
zarobkowego przewozu towarów i o- 
sób samochodami, będą przedmio
tem konferencji, jaką odbędzie w 
połowie b. m. wiceminister Komu
nikacji, p. J. Piasecki z przedstawi
cielami organizacyj zainteresowa
nych przedsiębiorstw.

SPoBsIkie s z ^ l o
kupuje Ameryka i Amyija

Polskie wytwórnie szkła otrzyma
ły liczne zapytania o ceny i warun
ki dostawy szklą, pochodzące od im 
porterów amerykańskich i angiel
skich.

Nadeszły też poważne zamówie
nia na dostawę szkła na wymienio
ne rynki, które dawniej obsługiwa
ne były przez przemysł sudecki.

Odbiorcy amerykańscy i argiel-

scy omijają obecnie dostawców su
deckich po włączeniu Sudetów do 
Niemiec. Tak więc zastępuje prze
mysł polski na rynkach amerykań
skim i angielskim dotychczasowy 
eksport szkła sudeckiego, przyczem 
eliminowanie innych produktów nie 
mieckich na korzyć polskich ma 
duże szanse powodzenia.

Male;ą dywidendy
Angielska prasa gospodarcza 

stwierdza, że wartość zagranicznych 
papierów wartościowych, znajdują
cych się w rękach angielskich, wy
nosi przeszło 72 miljardy złotych.

Mimo tej zawrotnej sumy, wyka
zującej niezbicie niezwykłe bogactwo 
Anglji, czynniki angielskie uskarża
ją się na stały, z roku na rok, spa
dek oprocentowania i dywidend od 
tych papierów wartościowych.

W ubiegłym roku właściciele an
gielscy zagranicznych papierów war
tościowych zainkasowali o 6 miljar
dów złotych mniej, niż poprzednio.

Uruchomienie nowel linj* 
kolejowe]

Dnia 20 b. nastąpi otwarcie no- 
wowybudowanej odnogi kolejowej 
Siemkowice — Częstochowa, o dłu
gości około 55 kim.

Odnoga ta  została wybudowana 
przez Francusko-Polskie Towarzy
stwo Kolejowe, które eksploatuje 
magistralę węglową Śląsk — Bał
tyk.

Jednocześnie dowiadujemy się, iż 
w pierwszych dniach lutego r. b. od 
będzie się w Zakopanem posiedzenie 
komitetu i rady Towarzystwa Kole
jowego Francusko-Polskiego, na któ 
rem omawiane będą wyniki finanso
we, związane z eksploatacją magi
strali węglowej za roku ubiegły o- 
raz program robót na najbliższą 
przyszłość.

17.25, n  st. 16.75—17, U l st. 16.50— 
16.75, owies I  st. 15.75—16 25, U. s t  
14.75—15,25, gryka 18.25—18,75, mąki 
pszenne w zależności od gatunku 19,50
— 42.50, pastewna 16—17, żytnia wy
ciągowa 27—27.50, I  gat. 25.25—25.75, 
razowa 20—20.50, śrutowa 13.50—14, 
ziemniaczana „superior" 31—32, otrę
by pszenne grube 12—12.50, pszenne 
średnie i miałkie 11—11,50, otręby ży 
tnie 10.50—11, otręby jęczmienne 9,25
— 9.75, groch polny z workiem 23.50
— 25.50, groch zielony 27—28, Victo- 
ria 31—33.50, wyka ja ra  20—21, pe- 
luszka 22—24, łubin niebieski 10 —

centrów  10-5°. seradela targowa 22—24, sera
dela o czystości 950/0 30.50—31.50, rze 
pak ozimy 46—46.50, rzepak jary  42— 
43, rzepik ozimy 42—43, siemie lniane 
51.50—52.50, mak niebieski 80 — 82, 
gorczyca47—50, koniczyna czerwona 
surowa bez grubej kaniankl 70—80, 
czerwona bez kanianki o czystości 
97<>/o 100—105, biała surowa 260—280, 
biała o czystości 97»/o 310—330, raj
gras angielski 80—85, makuchy lnia
ne 22—22.50, rzepakowe 14.25—14.75, 
słoma żytnia w snopkach 4.75—5.25, 
siano prasowane I g a t  7.50— 8, U g a  
tunek 6.25 — 6-75.

Kieircy zbierają złom
M etody  w o je n n e j  

g o s p o d a r k i
Kierownictwo planu 4-letniego w 

m  Rzeszy podjęło ostatnio akcję w 
sprawie skoncentrowania zbiórki zło 
mu w przemyśle, rzemiośle i han
dlu.

Celem tej akcji jest uchwycenie 
całego złomu, istniejącego w wielu 
przedsiębiorstwach w dość poważ
nych ilościach w postaci przestarza 
łych maszyn, zbędnych zapasów i 
wszelkiego rodzaju s ta rk o  żela
stwa, nie znajdującego już zastoso
wania.

W okresie od 1 — 15 stycznia 
r. 1939 ma być przeprowadzona do
kładna rejestracja istniejących za
pasów złomn, a w okresie od 15 sty 
cznia do 31 marca złom ten kiero
wany będzie za pośrednictwem przed 
siębiorstw handlowych do przemy
słu, produkującego stal i artykuły 
żelazne.

Akcja ta  przynieść ma w rezul
tacie poważne zwiększenia zapasów 
butowcow

t



lak żona Kronprinca w strofy kaszubskim
po u licach  d aw n ej Gdyni ch o d ziła

„Kurjer Bałtycki” od dłuższe 
go czasu drukuje interesujące 
wspomnienia o dawnej Gdyni, 
tej z przed laty, dopiero rozpo
czynającej swój doniosły pochód 
od małej wioski rybackiej do 
wielkiego portu morskiego.

O ludziach, którzy odgrywali 
wtedy dużą rolę na terenie małej 
Gdyni pisze w tych wspomnie 
niach p. Mikołaj Arciszewski.

Poniżej przytaczamy wyjątki z 
jednego z tych wspomnień, doty
czącego tak wybitnej wśród Ka
szubów postaci, jaką był Antoni 
Abraham.

X
Długo chodził tego dnia dok

tór Skowroński.
Doszedł do figury świętego Ja 

na, co stała na drodze do Małe
go Kacka. Zaszedł na sam szczyt 
wzgórza nadmorskiego i wresz
cie brzegiem morza doszedł pod 
,,Polską Rivicrę”, skąd dochodziły 
go odgłosy pukania i przesuwa
nia mebli — pierwszych przygo
towań do letniego sezonu.

Przy „Kurhausie” zobaczył le
karz znajomą postać Abrahama.

Abraham szedł pewnym, ży
wym krokiem. Z daleka uśmie
chał się do lekarza. W yglądał 
bladym i wyczerpanym.

— Co pan tak źle wygląda?— 
zapytał lekarz. — Musi pan kie
dyś koniecznie do mnie zajść, że
bym pana zbadał dokładnie.

— A ja  właśnie od pana dok
tora wracam  — odparł Kaszub. 
Nie wiem co mi jest, ale bóle 
mam jakieś.

— Przejdzie, przejdzie — u- 
spakajał go lekarz. — Przecież 
pan jeszcze młody człowiek.

Poszli razem w kierunku wil
li „Elli”.

Abraham, jak  to Abraham. Za
raz na inny tem at rozmowę spro
wadził i zaczął opowiadać jak  to 
było w W ejherowie z Panem 
Prezydentem, jak go Kaszubi wi
tali, jak  młodzież szkolna się cie
szyła.

U nas dzisiaj to najwięcej
na młodzież trzeba uważać! __
mówił. - To będzie to pierwsze 
pokolenie, co całkiem w Polsce 
wychowane. Starego trudno prze
robić na nowo, ale dziecko już 
dzisiaj w szkole na całe życie 
się urabia.

A potem m artw ił się:
Zarzucili Kaszubi swoją 

sztukę ludową — m artw ił się A- 
braham . — Dziś to już nigdzie 
we wsi nie znajdzie człowiek peł
nego ludowego stroju, a jeszcze 
przed dwudziestu laty to wszę
dzie były.

A Niemcom bardzo się sztuka 
kaszubska ludowa podobała. Na 
wet bardzo modna była. Pam ię
tam  kiedyś, idę sobie z Sopot do 
Gdyni pieszo, a w Kolibkach na 
drodze idzie jakaś dama i dwie 
córeczki z nią idą. A taka szy
kowna, że pomyślałem odrazu, iż 
to jakaś generałowa musi być, 
bo ich się dużo zjeżdżało co ro 
ku do Sooot. Patrzę, a dzieci m a
ją na bluzkach nasze kaszubskie 
hafty. Granatowe kwiaty, liście, 
wykrętasy kaszubskie. Odrazu 
poznałem, zdaleka.

A tu za chwilę powóz śliczny 
zajeżdża. Pani z dziećmi do po

wozu wsiadła i do Sopot pojecha 
ła. A tak innie to zaciekawiło, co 
to za szwaby z kaszubskiemi haf
tami na kitlach chodzą, że za- 
t( '\n i? łem  Niemca jednego zna
jomego, co akurat jechał i py
tani się kto to był.

A on na mnie oczy wytrzesz
czył! — Jakto  — powiada, pa
nie Abraham, to pan nie wie kto 
lo był? To pan nie poznał? To 
była Jej Cesarsko-Królewska Wy 
sokość Kronprincessa Cecylja z 
księżniczkami. Kronprinca żona.

A jak ini to mówi, to sobie 
przypomniałem, że na fotogra- 
fjach ją widziałem kilka razy i 
że to ona była.

A m ądre te Hohenzollerny,—

myślę, — że sobie takie ubranka

Z Zagłęb ia

Epidemia grypy nawiedziła Zagłębie
Czwarta część ludności chora

Jak donoszą z Sosnowca, wszyst
kie miasta Zagłębia nawiedziła nie

py.
Według obliczeń lekarzy, około

Ze Śląska

Poflska z ie m ia  d la  m u zeu m  w Chicag

wyhaftowali. Wiedzą Niemcy, że ĵ ie - —  —
taki haft to się zaraz w ieśniakom ! _ ^ va w rozmiarach epidemja gry- 
w oczy rzuci, więc tak nas kokie
tują, podchodzą.

— Śliczna jest nasza sztuka lu
dowa — ciągnął z ożywieniem.
— Przecież w W dzydzach Gul- 
gowski z muzeum wyrobów ludo
wych istną twierdzę polskości u- 
czynił.

Landrat pocziątkowo okropnie 
się skrzywił, ale Ostatecznie poz
wolił. Więc świetnie się to roz
wijało. Ale jak Niemiaszki zoba
czyły, że sztuki kaszubskiej nie 
zatłamszą, więc na inny sposób 
się Wzięli. Takie to rzeczv się 
działy.

TEmi
Tempi 

U kraj
25 proc. mieszkańców Zagłębia t., 
padło na grypę. Przebieg choK 
jest dość ciężki, lecz wyp£p0 kr 
śmiertelne są na szczęście rzadfenowm

i do oj
u. późi
lerw si 
ktry ;

w arnie wyrzeźbionej z w ęgla

Z Wołynia

G w ałtow na odw ilż  g ro z i p ow od zią
Wołyń liczy się % wylewem rzek

Z okolic Mysłowic pobrana zo
stała ziemia przez Towarzystwo 
Pomocy Polakom Zagranicą w Bę
dzinie i w ozdobnej urnie artysty
cznej rzeźbionej w węglu, z meta
lową tabliczką z odpowiednim na-

Z Grodna

Tegoroczna zima, połączona z ob- 
fitemi opadami śnieżnemi, stawia 
Wołyń w obliczu groźby wylewu 
rzek. Rzeki wołyńskie nie zdołają 
pomieścić wód, jakie na wypadek 
odwilży spłyną z okolicznych 
wzgórz, tembardziej, że powierzch
nie rzek pokryte są już grubą war-

Z Wilna

Na terenie samorządu miejskie
go Grodna, omawiany jest ostat 
nio projekt budowy wielkiej hy
droelektrowni na Niemnie pod Gro
dnem. Hydroelektrownia ta  miała- 

stwą lodu głębokie uzasadnienie zarówno
Władzo . . w Potrzebach gospodarczych te-

nlem m o stó w '1  L'”" ’ J W i  0bWa ,™Jm
<M. Na,eśy z a z n a j  £
E u °  przed kilku1̂ a t ^  krv wykorzystania naturalnych
zniosłykilkadziesiąt lodowe źródeł energji, niewielkie stosunko-
™ ” V jn lk a d z ^ ą t_  mostów na te- wo wkłady materjalne i niskie ko-renie woj. wołyńskiego.

Z łap ał k o z a k  tfaiarzyna.
Zgonione dziki pokąsały myśliwych

W czasie polowania na dziki nie
daleko osady „Dziewiczy bór“ w pu
szczy Hołubickiej, wydarzył się nie
szczęśliwy wypadek.

Zaatakowane przez grupę myśli-

nawych stado dzików, wpadło 
trzech myśliwych, stojących na sta 
nowiskach. Dwaj z nich zostali 
dotkliwie pogryzieni. Pokaleczonych 
przewieziono do szpitala.

szty produkcji, zapewniające szyb
ką amortyzację włożonego kapita
łu.

Obecnie został już opracowany 
szkicowy plan projektu budowy

Jn tr  i
__  |« « r 1

pisem, przesłana została do Chi*e»tr i 
go na ręce Rady Polonji AildfeStJ * 
kańskiej. Rada przekazała ten i 
do zbiorów Muzeum Zjednoczeł°ê *kj 
Polaków Rzymsko - Katolickiego!14** do 
Chicago. Irjt S

£‘»<r /Jeatr I
19)

P* *•«boty iFi®**' 1Warną, 
todz. i

oblicKsfAt,

Kosztem 27 miij. zł. elektrownia na Niemnie
zaspokoi potrzeby trzech województw

hydroelektrowni. Koszt ^
jest na sumę około 27 miljon or^ani 
zł. Nowa hydroelektrownia st*fc

J . i
■ S-eJ *»*r 8,

Halanrzyłaby silnię o mocy 60.000 * «amn 
zdolności produkcji do 160.000. v**, **

Z Wybrzeża

0  iiioły dzieli zuchwały napoił no listonosza
Dzielny pocztowiec odniósł rany, ale się cbroiil

Żywa pochodnia na pędzącym motocyklu

kwk rocznie, w której koszt 
ny 1 kwh wyniósłby od 1,5 do 
gr., zależnie od ilości sprzedanej ; 
nergji.

Koszt własny 1 kwh w istn ie!^  st 
cych na terenach województw rtun 
łostockiego, nowogródzkiego i P̂  jToiTu 
skiego, elektrowniach, pracując) 
na gazie drzewnym lub oleju 
zowym wynosi 13—19 gr., zaś f —*  
cujących na turbinach o napęd1 
węglowym — 3—7,5 gr.

[•lantle’ 
»Mtvk * ,**lno: 

r*DitoI: ;««l«sen

&£?**

Niezwykłe widowisko przeżyli 
przechodnie na ul. Świętojańskiej 
w Gdyni w późnych godzinach no
cy.

Od strony Orłowa pędził moto
cykl, kierowany przez 23-letniego 

. i  i . , .  . - Władysława Józiuka. W chwili,
żu nnbŃ, ♦ ?3, W F0!311'  się wyrwać im z rąk, poczem wy-1 &dy motocykl znalazł się przed
mendy M lieif o r ^  ^ i W  n  T  uadi  n? ulicę 1 Pada^ c> nakrył so- gmachem komisarjatu rządu, nagle, 
c z p ? /  Ł n n n  wydziału śled-jbą torbę, i wzywał pomocy. | z nieustalonych narazie przyczyn,
du na liitonnara *Hchwąłego napa-! z  pobliskiego gmachu komendy zaPalii się. W jednej sekundzie plo- 
nowsMpm Pieniężnego Szar- policji zarządzono niezwłocznie po-1 ^ e n ie  ogarnęły maszynę i motocy-

■ 1,; - . . , ,  ściS za bandytami, których już ści-1 kliste- Płonący motocykl, jak ku
ra m u ź v l d S J f i l  •S1? £  ,Pro,feso: Sał jeden z przechodniów. Bandysi la ognista, pędził z żywą pochodnią ra muzyki Siedleckiego. Koło drzwi pobiegli w kierunku kretvch i ludzką.
S  T a / ° r ai napadnięty przez skich uliczek dzielnicy żydowskiej 
dwóch bandytów, którzy żelaznym gdzie ukryli sie y j '
drągiem zadali mu silny cios w 41-letni listonosz Szarnowski słu

Kierowca cudem uniknął gwałtownej śmierci
Kierowca widać z przeraź^ 

nie mógł przez dłuższy czas zatrf 
mać maszyny i dopiero po prze)fe j># 
chaniu całej prawie długości 
cy, motocykl wraz z kierowcą * 
nął na chodnik. Szczęśliwym zlś1 ,r4jkłtTl 
giem okoliczności upadek nastą jfc  ..z 
w miejscu, gdzie nagromadziła **»»

głowę, usiłując wyrwać mu tor
bę z pieniędzmi.

Listonosz, mimo odniesionego cio 
su walczył z bandytami. Udało mu

ży na poczcie od 1933 r., jest pre
zesem okr. Związku niższych funk- 
cjonarjuszy pocztowych i posiada 
wiele odznaczeń za wierną służbę.

Z Pomorza

duża warstwa śniegu, co zapobie  
gło ciężkim obrażeniom, a rn^ ' ,,M 
śmierci kierowcy. >•

Tem niemniej motocyklista uK&ies*^ 
strasznym poparzeniom i w 
nie bardzo ciężkim pogotowie ***'• J0 
brało go do szpitala.

Zabawa weselna z Śmiertelnym epilogiem

Z M !e r h  o w a

Zapowietrzone miasto
Epidemia duru w Miechowie

Zarząd miejski w Krakowie po
dał do wiadomości, że w związku 
z epidemją duru plamistego w Mie
chowie, odwołano targi w Miecho
wie oraz zabroniono wstępu oso
bom nie zamieszkałym w Miecho
wie na teren tego

W kol. Dubatówka, gminy żodzi- 
skiej, pow. wilejskiego, w mieszka
niu Kozłowskiego podczas zabawy 
weselnej został zabity Huk Marjan, 
mieszkaniec kol. Wiszniew.

Przybył on na zaproszenie jako 
gość i został pobity tak dotkliwie,

Z C.O.P.

ie  nie odzyskawszy przytomności, 
po upływie godziny zmarł.

Oyra&lor wielkiego baitóu aresztowany
pod zarzutem fałszowania dokumentów

Wielkie wrażenie w kołach ban
kowych i towarzyskich wywołało 
aresztowanie byłego prokurenta 
Banku Związku Spółek Zarobko
wych w Bydgoszczy, Ludwika Sto- 
jowskiego, obecnego dyrektora no

Całe plantacje warzyw na ułytek fabryk
Rolnicy odczuwają dobroczynny wpływ (. 0. P.

o '  '  - „ r ; .  , „  ■ juwaiucgu, oDecnego ayreKtora no-
? 'L ff t 3 .Kozł°W3kie-; wego oddziału Banku Związku w 

“ ę Kazimierza are-1 Gdyni, znanego także ze swej pra- 
znaM Przyczyna zabójstwa nie: cy społecznej w LOPP. Areszto-

j wanego z polecenia sędziego śled
czego w Bydgoszczy dyr. Stojow- 
skiego, odstawiono do więzienia w 
Bydgoszczy. Stoi on pod zarzutem

Rolnicy pow. puławskiego odczu
wają w b. r. pierwsze dobrodziej
stwa Centr. Okręgu Przemysłowe
go. Prócz tego, że powstające fa
bryki wzmogą życife gospodarcze, 
wchłoną produkcję rolną i być mo
że poprawią ceny płodów rolnych, 
rolnicy tych okolic znajdą zbyt na 
artykuły mało dotychczas produ
kowane, przedewszystkiem na wa
rzywa.T j  j. , puari

Jedna z fabryk weszła w poro-1 niczych. 
zumienie z puławskiem T-wem Kó-1

łek Roln., które w porozumieniu z 
rolnikami założyło plantację ogór
ków na obszarze 20 ha. Wyprodu
kowane ogórki w ilości około 2500 
kwintali fabryka zakonserwuje i 
częściowo wyśle zagranicę, resztę 
zas sprzeda w kraju.

Fabryka również zakupować bę
dzie w wielkiej ilości pomidory. 
Zbyt warzyw odbywać się będzie 
za pośrednictwem T-wa Kółek Rol-

Ludność miast C. 0. P. nie ma gdzie siĘ leczyć
Brak aptek, brak lekarzy

----------- — — — — vy»»
sfałszowania dokumentu urzędo^k11* sce

iniiklego i podejrzany jest o przywłasj'!**^1 
czenie sobie sumy 6.000 złotyc^r^cj, 
która jednak później została przf!Jota 
niego zwrócona. Przestępstwa V°‘ °so 
dobno nie stoją w żadnym związ^HfegJ 
z działalnością dyr. Stojowskiego 'f .  n1 
Banku Związku Spółek ZarobWłĄj"^ 
wych, który nie poniósł żadnyA 
strat. Funkcję dyrektora oddziaJ^feei, 
gdyńskiego pełni narazie p. d y ^ o c2y, 
Hordyński.

Kilkadziesiąt berlinek utknęło wśród lodu
Lodołamacz „Sęp“ ratuje sytuacię

Z Swiecia donoszą: Silne mrozy i Świeckim odbywa się nadal *>ii'
dziami. Na Wdzie schroniły sie 
berlinki obładowane cukrem

Z różnych nowopowstałych osie
dli w COP napływają coraz licz
niejsze skargi na brak aptek i na 
trudność otrzymania lekarstw. Zre- 
Btią takie same skargi napływają

z osad już dawniejszych, a dziś 
się rozbudowujących. Braki to ist
nieją oczywiście już oddawna, ale ja 
skrawlej wystąpiły w zimie, kiedy 
o przeziębieni* jest łatwiej.

zgotowały istną katastrofę dla że 
glugi na Wiśle, która na odcinku 
od Topolna poprzez Chełmno i 
Świecie odbywała się jeszcze w ubie
głym tygodniu.

Teraz szereg berlinek, idących w 
kierunku zarówno Gdańska, jak i 
Warszawy, znalazł się w okowach 
lodów na środku rzeki, zdała od 
siedzib ludzkich, niekiedy nawet 
tak, że trudno dostać się do brze
gu po powierzchni lodowej. Taki 
sam los spotkał niektóre motorow
ce. Są też wypadki, że pewne szku 
ty ugrzęzły na mieliźnie.

Wisła pod Chełmnem i Swieciem 
stanęła na całej szerokości tak, 
że obecnie- odbywa się komunikacja 
między temi miastami po powłoce 
lodowej. Utworzył się most natural 
ny, który potężnieje jeszcze. Nato
miast przy ujściu Wdy jest Wisła 
wolna i komunikacja z Ostrowiem

tfem
JU1;

Ntr K. 
b *  s-t

ie ZiKkti:u u ia u u iiiu re  UUłUCUi, Uoi St.
dą, zbożem itp. i częściowo p i is ^ is ^  di 
Te berlinki zajęły zaledwie czę- 
odcinka rzeki od ujścia aż do 
stu pontonowego. Mogłoby się t u r .  
mieścić jeszcze kilkadziesiąt 
Wodniacy czują się dobrze, gĄ ‘ fnw.1 
Wda je3t tutaj chroniona z j®” n kt« 
nej strony górami, a z drugiej ^
sokim wałem. _ i g

W tych dniach nareszcie wy^' 
mał się z lodowych objęć na Wi»  ̂/  
pod granicą lodołamacz „Sęp“ i . O^f-- 
miąc lód na Wdzie, dotarł do Pf' tS(, Łś 
stoju licznych berlinek. Dojazd d . J* pi 
portu naprzeciw Chełmna pod ^  
gówkiem jest niemożliwy, gdyż P°r_ 
jest zupełnie zamarznięty. P1̂  1
jący na Wdzie lodołamacz 
dził dużo ciekawych na łj, .*•
rzeki.
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Telesfora, Symeona 
Ws. sŁ 7,44. Z. 3,88.

! Tem per a tu r y  w c zo r a jsze
Temperatura na zachodzie i w środ-

kraju utrzymywała się w pobliżu
i •• a wschodzie wynosiła od —2 lagięwa t., d o  __10 s t _

GS wvni-r> POGODA NA DZIŚ
\  jl 0 krótkotrwałych przejaśnieniach 
ae  rzaoonowne pogorszenie się stanu pogody 

* do opadów, najpierw w postaci śnie 
“■ Później deszczu ze śniegiem. Naj- 
‘erw słabe, potem wzmagające się 
p try  z kierunków południowych.
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O K  W I E S Z C Z E N I E
V Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego na podstawie

art. 102 Statutu Towarzystwa zawiadamia niniejszem, że nieruchomość 
w powiecie łowickim, oznaczona hip. nazwą „Osada Młyńska Dóbr Sobota", 
należąca do WIKTORA PRZEGALINSKIEGO, obciążona wraz ze znajdu- 
jącemi się na niej maszynami i urządzeniami fabrycznemi pożyczkami 
Towarzystwa w sumach nominalnych funtów sterl. ang. 3,200.—.— (fun
tów sterl. ang. trzy tysiące dwieście) i funtów sterl. ang. 910.—.— (fun
tów sterl. ang. dziewięćset dziesięć), z kaucją funtów sterl. ang. 320.—.—, 
z powodu niezapłacenia rat od udzielonych pożyczek, wystawiona jest na 
sprzedaż w drodze przetargu publicznego (licytacji), który odbędzie się 
w dniu 16 marca 1939 r., o godzinie 11-ej przed południem, w Kancelarji 
Hipotecznej przy Sądzie Okręgowym w Warszawie, przed Notarjuszem 
Bolesławem Zembrzuskim lub przed zastępującym tegoż.

Rękojmia (wadjum) do przetargu oznaczona jest na funtów sterl. 
ang. 822.—.— w efektywnych funtach sterlingach ang., względnie w zło
tych podług kursu Giełdy Warszawskiej w przeddzień przetargu i złożona 
być winna w gotowiźnie lub też w listach zastawnych Towarzystwa Kre
dytowego Przemysłu Polskiego w cenie nominalnej, z kuponami bieżącemi.

Przetarg zacznie się od sumy funtów sterl. ang. 6,165.—.—, czyli 
w przeliczeniu Zł. 153,570.15, z zastrzeżeniem, że ta  ostatnia suma może 
ulec zmianie stosownie do art. 17 Rozp. Prezydenta Rzplitej z 12.VI.1934 r. 
(Dz. Ust. N. 59, poz. 509) w związku z kształtowaniem się kursu funta ■ 
sterl. ang.

Zbiór objaśnień i warunków sprzedaży, złożony do księgi wieczystej,1 
przejrzany być może w Hipotece i biurze Zarządu w Warszawie, ul. Jasna 1.

___________  20,

Najwyiica]
Jako ści

Matryce i Far
by do powie
lania, Kalki. 
Taimy, Atra

menty, Tusze i Kleje
produkuj*

„S Ł O tfC E ”
Sp. z o. o.

Warszawa, nL Ludna 6/8, tel.Q.’ 2-53 
Żądać wszędzie

12 S9
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FABRYKA
CHEMICZPU*

® B W B E S Z C Z E / % I I E
Zarząd Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego na podstawie 

art. 102 Statutu Towarzystwa zawiadamia niniejszem, że nieruchomość 
w Warszawie na Pradze, oznaczona hip.1347, należąca do firmy „TOWA
RZYSTWO FABRYKI MOTORÓW „P E R K U N“ w WARSZAWIE 
SPÓŁKA AKCYJNA", obciążona wraz ze znajdującemi się na niej maszy
nami i urządzeniami fabrycznemi pożyczkami Towarzystwa w sumach 
nominalnych funtów sterl. ang. 10,200.—.—, funtów sterl. ang. 990.—.— i 
i funtów sterl. ang. 1,005.—.—., z kaucją funtów sterl. ang. 1,020.—.—, j 
z powodu niezapłacenia ra t od udzielonych pożyczek wystawiona jest na 
sprzedaż w drodze przetargu publicznego (licytacji), który odbędzie się 
w dniu 15 marca 1939 r. o godzinie 11-ej przed południem, w Kancelarji 
Hipotecznej przy Sądzie Okręgowym w Warszawie przed Notarjuszem 
Bolesławem Zembrzuskim lub przed zastępującym tegoż.

Rękojmia (wadjum) do przetargu oznaczona jest na funtów sterl. 
ang! 2,439.—.— w efektywnych funtach sterlingach ang., względnie w zło
tych podług kursu Giełdy Warszawskiej w przeddzień przetargu i złożona 
być winna w gotowiźnie lub też w listach zastawnych Towarzystwa Kre
dytowego Przemysłu Polskiego w cenie nominalnej, z kuponami bieżącemi.

Przetarg zacznie się od sumy funtów sterl. ang. 18,292.10.0, czyli 
w przeliczeniu Zł. 453,288.15, z zastrzeżeniem, że ta  ostatnia suma może 
ulec zmianie stosownie do art. 17 Rozp. Prezydenta Rzplitej z 12.VI.1934 r. 
(Dz. Ust. N. 59, poz. 509) w związku z kształtowaniem się kursu funta 
sterl. ang.

Zbiór objaśnień i warunków sprzedaży, złożony do księgi wieczystej, 
przejrzany być może w Hipotece i biurze Zarządu w Warszawie, ul. Jasna l!
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Samobójstwo studenta
b • k i e r o w n i k u  Z ,  J M .  P .

W Białymstoku popełnił samobój
stwo wystrzałem z rewolweru 25- 
letni Roman Borchert, student pra
wa U. J. P. w Warszawie.

S. p. Borchert był doniedawna

kierownikiem okręcru bi.ihist jckie- 
go Związku Młodej Poiski. Ostat
nio wycofał się z życia społeczne
go, ponieważ był chory na gruźli
cę gardła i płuc.

D w a procesy
rzekom ego technika  

dentystycznego
Do policji zgłosiła się Walerja 

Czerchart z Legjonowa, składając 
zameldowanie, że posiadający przy 
ulicy Brzeskiej 13 gabinet denty
styczny Stanisław Szwykowski, o- 
szukał ją, przywłaszczając sobie po
wierzone mu do reperacji złote ko
rony. Po przeprowadzeniu dochodze
nia ustalono, że Szwykowski nie 
posiada gabinetu dentystycznego, 
lecz pracownię technika dentystycz
nego, zresztą i tę bez zezwolenia, 
nie ma bowiem zawodowych kwa- 
lifikacyj Stwierdzono przytem, że 
Szwykowski miał już podobne spra
wy z innemi osobami, czyli popeł
niał nadużycia systematycznie.

Na tej podstawie wytoczono mu 
dwie sprawy: jedną w sądzie grodz 
kim o przywłaszczenie, drugą w sta 
rostwie o nieprawną praktykę den
tystyczną.

Talemnlcza zbrodnia
na Pradze

Nocy wczorajszej na ulicy Ratu
szowej, na tyłach parku praskiego 
patrol policyjny znalazł broczącego 
we krwi człowieka. Lekarz pogoto
wia ratunkowego stwierdził na cie
le nieznajomego liczne rany nożo
we. Pozostawiono go jednak na miej 
scu, ponieważ nieznany mężczyzna 
wkrótce wyzionął ducha z upływu 
krwi.

Wszczęto śledztwo, które dopro
wadziło narazie do ustalenia toż
samości ofiary tajemniczej rozpra
wy nożowej. Zamordowanym oka
zał się mieszkaniec Targówka Ste
fan Bieniek.

Kto i z jakich powodów dokonał 
zbrodni, narazie niewiadomo. Je
dno nie ulega wątpliwości, że za
bójców było kilku. Policja czyni 
dalsze poszukiwania.

fezY jiR ZĘ ZfE B IE N lO !) 
BYPIE i KATARZE!
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CZW A R TEK , 5 styczn ia .

8.30 „K ie d y  ran n e  w s ta ją  zo rze". 6.3S 
G im nastyka . 6.50 M uzyka z p ły t. 7.00 
D ziennik  po ran n y . 7.15 M uzyka z p ły t. 
11.57 S ygnał czasu i he jn a ł z K rakow a. 
12.03 A udycja  południow a. 15.00 A udycja 
d la  m łodzieży. 15.15 K łopo ty  i ra d y : „N ie 
m am  n a  nic czasu" — d ja lo g  w  opraco
w aniu  Zofjl D erw iszów ny. 15.30 M uzyka 
obiadow a. 16.00 D zienn ik  popoludn. 16,05. 
W iadom ości gospodarcze. 16.20 F e lje to u  
M elchjora W ańkow icza. 16.35 K oncert z 
W ilna. 16.55 „T rze j K rólow ie w zorem  mo
d y ” . 17.10 Z tek i lw ow skich kom pozyto
rów  (k o n cert) . 17.45 Szlakiem  B atorego  i 
T yzenhauza  — pogadanka, w ygi. Adam  
T ań sk i (z W iln a). 18.00 A udycja  d la  m ło
dzieży w ie jsk ie j. 18.30 ży c io ry sy  in tru m eu  
tów " — gaw ęda m uzyczna w  opracow a
n iu  Zofjl L aw esk ie j. 19.00 K oncert roz
ryw kow y. 20.35 A udycje In form acyjne. 
21.00 N asza p ro d u k c ja  szczytow a — w ygł. 
d r. A ndrzej M archw iński. 21.10 M uzyka z 
'ły t. 21.30 T e a tr  W yobraźni. 22.02 M uzy- 

ica taneczna. 22.55 P rz eg ląd  p ra sy . 23.00 
: O sta tn ie  w iadom ości dz ienn ika  w ieczorne
go, K om unikat m eteorologiczny. 23.05 K on 
c e r t m uzyki po lsk ie j.

CZW A RTEK , 5 •tycznia.
15.00 P rz y jac ie le  M ow gll’ego żab k i— 

S tan isław  Sum iński.
17.10 Z tek i lw ow skich kom pozytorów
18.30 życ io ry sy  in strum en tów .
21.30 „Z nakom ity  G au d issa rt”  H . 

Balzaca.
23.05 K oncert m uzyki p o lsk ie j: W ła

dysław  żeleńsk i.
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Z TURNIEJU HOKEJOWEGO 
W KRYNICY

We wtorek wieczorem w trzecim 
dniu międzynarodowego turnieju ho
kejowego w Krynicy rozegrano dwa 
mecze.

W pierwszym team Krynicy poko
nał po szybkiej grze Pogoń — Lwów 
2:0 (0:0, 2:0, 0:0), zaś w drugim F. 
T. C. z Budapesztu reprezentację a- 
kademicką Polski po zaciętej walce 
2:1 (0:0, 1:1, 1:0).
PIERWSZA RUNDA HOKEJOWYCH 

MISTRZOSTW LIGI
W dniu 6 b. m. rozegrana zostanie 

pierwsza runda rozgrywek Ligi ho
keja lodowego o mistrzostwo Polski. 
Program meczów w tym dniu je3t 
następujący:

Dąb — Cracovia w Katowicach.
Czarni — Warszawianka we Lwo

wie.
Ognisko — ŁKS w Wilnie.
AZS — Polonia w Poznaniu.
SKŁAD HOLANDJI NA MECZ 

BOKSERSKI Z POLSKĄ.
Bokserski związeK Holandji zesta

wił już skład swej reprezentacji na 
mecz z Polską, który odbędzie się 
15 b. m. w Warszawie. Skład ten 
przedstawia się, jak następuje:

W wadze muszej — Jan  Nolten, 
mistrz Holandji.

W koguciej — Jan  Nieuwenburg, o- 
śmiokrotny mistrz Holandji.

W piórkowej — Dekkers, trzykrot
ny mistrz Rotterdamu, w lekkiej — 
De Vrieta, trzykrotny mistrz Nider
landów, w półśredniej — Vorlinda, 
mistrz południowej Holandji, w śred
niej — Van Lii, mistrz Amsterdamu, 
w półciężkiej — Gordenbuker, mistrz 
płd. Holandji, w ciężkiej — Nollo.

PIŁKARZE POLSCY PRZED 
MECZEM Z FRANCJA 

W piątek 6 b. m. w Katowicach 
odbędzie sio treningowy mecz piłkar

ski dwuch teamów Polski Po meczu 
kapitan sportowy PZPN Kałuża ustali . 
skład naszej reprezentacji na mecz 
z Francją, który odbędzie się 22 b. 
m. w Paryżu.

W poniedziałek 9 b. m. rozpocznie 
się w Katowicach obóz dla naszych 
reprezentantów, który trwać będzie 
do 19 b. m. w międzyczasie 15 b. 
m. reprezentacja nasza rozegra w Ka
towicach spotkanie z drużyną Zagłę
bia.

Głównym sędzią meczu Polska — 
Francja, będzie p. Yordan (Szwalcar- 
Ja).

MIĘDZYNARODOWE
MISTRZOSTW A ZAKOPANEGO 

W JE2DZIE FIGUROWEJ
W dniach 4 — 6 b. m. odbędą się 

w Zakopanem poraź 9-ty międzyna
rodowe zawody w jeździe figurowej 
na lodzie pań, panów i parami o mi
strzostwa Zakopanego.

Do zawodów zgłoszono następują
cych łyżwiarzy:

Z Wiednia: panie — Goenner i 
Ratzenhoffer, pana O. Gmoiner oraz 
pary Goenner — Gmeiner i Brano, 
witzer — Peloschek. Wszyscy wy
mienieni należą do Wiener Eislauf 
Vereln.

Ponadto z Wiednia z klubu Engel- 
manna przyjadą znakomite łyżwiarki 
Waechtler i Pollak oraz para Wa
gner — Stanieck. |

Z Budapesztu przyjadą panie — 
Agnes, Szochy i M arta Popp, pan 
Kallay Cristof oraz para Bass — Bar- 
cza.

śląskie T. Ł. reprezentować będą: 
Schreibortówna i Ziajówna, Grobert, 
bracia Breslauer — Paweł i A rtur 
oraz Sojka.

Z Warszawskiego T. Ł. — Dąb
rowska Jadwiga, i Hanna, Bursche 
Anna i pan Kosiorek. Nadto mi
strzowska para Polski, rodzeństwo 
Kałusowie ze Śląska.

HOKEJOWE MISTRZOSTWA WAR
SZAWY

W dniu 6 b. m. rozegrany zostanie 
mecz hokeja lodowego w ramach 
rozgrywek o mistrzostwo Warszawy 
klasy A pomiędzy drużynami ZASS 
i Warszawianką.

W rozgrywkach hokejowych o mi
strzostwo Warszawy klasy B roze
grane zostaną tegoż dnia dalsze dwa
spotkania, a mianowicie: Sparta __!
Iskra i Legja — Marymont. 

PRZEDOLIMPIJSKI OBÓZ 
SKOCZKOW W TORUNIU

W poniedziałek rozpoczął się w To 
runiu przedolimpijski obóz skoczków, 
zorganizowany przez PZLA. Do 
chwili obecnej przybyło do Torunia 
18-tu skoczków z całej Polski. Brak 
jeszcze na obozie Gierutty i Sznaj- 
dra. Nie przybył również jeszcze in
struktor Skład.

Obóz trwać będzie do 8 b. m.
MISTRZOSTWA ŚWIATA W BOBS

LEJACH CZWÓRKOWYCH
W dn. 28 i 29 b. m. w Cartina 

d'Ampezzo odbędą się zawody w bobs 
lejach - czwórkowych o mistrzostwo 
świata.

Tor bobslejowy w Cortina d‘Am- 
pezzo należy do najcięższych na świe 
cie. Długość toru wynosi 1554 m., na 
trasie znajduje się 16 ciężkich wira
ży, spadek terenu jest 9 — 22 proc.

Najpoważniejszymi pretendentami 
do tytułu mistrzowskiego będą An
glicy i Niemcy.

W ARSZAWA I I  (M okotów)
14.00 M uzyka sa lonow a w  w yk. Zespo

łu  J a n a  Różewicza. 15.00 M arsze i tańca  
— koncert p opu larny . 16.05 H en ry k  Mel
c e r: T rio . 16.40 W iadom ości sportow e. 
16.45 P a rę  in fo rm acy j. 16.50 K ącik  so listów  
17.10 „M iedzy k siążką  a  w arsz ta te m "  — 
rep o rtaż  B olesław a W asylew skiego. 17.25 
życie  k u ltu ra ln e  sto licy . 17.40 M uzyka ta 
neczna. 21.05 M uzyka z p ły t. 21.10 O bli
cze w spółczesnej chem jl fizycznej -  w ygł. 
p ro f. A licja  D orab ia lska . 21.30 M uzyka lek 
ka. 22.00 K o n cert popu la rn y . 23.00 M uzy
k a  taneczna.

KRÓ TK O FA LÓ W K I
24.00 Zapowiedź s ta c ji. 0.05 K oncert. 

0.45 D ziennik w Jeżyku polskim  i an g ie l
sk im . 0.55 P o g ad an k a  ak tu a ln a . 1.00 D ziar 
sk a  K apela  Alojzego Zarem by. 2.00 „ P o l
sk ie  drzew o” — pogad an k a  w  Jez. ang ie l
skim , w ygł. T adeusz L utosław ski. 2.10 
R om an P a le s te r :  „K u lig iem  do m orza”  — 
su it*  ludow a. 2.50 P ro g ra m  n a  Ju tro .

P IĄ T E K , i  styczn ia  
WARSZAWA T (Raazyn)

7.15 K olęda. 7.20 M uzyka po ran n a . 8.00. 
D ziennik po ranny . 8.20 O rk iestra . 9,00 „S ło-' 
w iańska k an ty czk a"  — au d y c ja  m uzyczno- 
słow na. 9.30 G loria  in  excelsls D eo... (p ły 
ty ) .  10,00 T ranam laja  nabożeństw a. 11,57. 
Sygnał czasu 1 h e jn a ł z K rakow a. 12,03. 
P o ra n ek  sym foniczny. 13.00 „P o w ie ić  ro 
m an tyczna” . 13,15 M uzyka obiadow a. 14,35 
„W  T riechkró low e iw ie to ”  — w esoła au 
d y c ja  d la  dzieci. 15,00 A udycja  d la  w si. 
16.00 K om edje A leksandr*  F re d ry . 17,00. 
R ecita l skrzypcow y. 17,30 „G ejsza” — ope
re tk a  w 3-ch ak tach  S. Jo n esa . 19,80 K on
ce rt rozryw kow y. 20,30 A udycje Inform a
cy jne . 21,00 „C yklon” — pow ieść m ów iona. 
21,15 „ P ięk n e  g losy”  (p ły ty ) . 22,00 „ J a k  
si« baw ić, to  sle baw ić”  — wosola au d y c ja  
Je rze g o  G erżabka. 22,30 M uzyka taneczna.

P IĄ T E K , 6 styczn ia
9.00 S łow iańska kantyczka.

10.00 N abożeństw o z K a te d ry  O r
m iańsk ie j we Lwowie

13.00 Pow ieść rom an tyczna — d r . 
K azim ierz W yka.

16.00 „C udzoziem szczyzna”  — Ale
k sa n d er F red ro .

17.00 R ecita l sk rzypcow y W acław a 
N iem czyka.

17.30 „G ejsza”  — o p ere tk a  S. Jo n e sa
22.30 M uzyka taneczna.

W ARSZAWA I I  (M okotów)
14.30 M uzyka p o p u la rn a  (p ły ty ) . 15.05. 

K oncert m uzyki po lsk ie j. 16.00 M uzyka ta 
neczna (p ły ty ) . 21,05 M uzyka taneczna (p ly  
ty ) . 21,45 „B lask i 1 nędze p rzekładów  poe
tyck ich”  — szkic lite rack i. 22.00 U tw ory 
B eethoven* — k oncert p o p u la rn y  (p ły ty ) . 
23,00 W ieczorne n a s tro je  (p ły ty ) .

K R Ó TK O FA LÓ W K I
24,00 Zapow iedź s ta c ji. 0.05 U tw ory  fo r

tepianow e. 0,25 „U czm y sie  po lsk ie j kolę
d y ” . 0,45 D ziennik  w jeży k u  polskim  1 an -

fielskim . 0,55 O m ów ienie p ro g ram u  n a  ty -  
zień p rzyszły  w  jeżyku  ang ielsk im . 1,00. 

P o lsk a  K apela  L udow a. 2,00 „ T rz e j królo
w ie M onarchow ie”  — gaw ęda. 2.10 K olędy.

• I N I J  FLOTY W O J l N N I j i

RAJTARSZA W W t l lM

PfiYLIKKI
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Księżniczka Siuksów
stanie przed mikref n*tn
Radjosłuchacze amerykańscy ma

ją nową sensację. Przed kilku ty
godniami przez jedną z rozgłośni 
radjowych zaangażowana została w 
charakterze śpiewaczki indyjska 
księżniczka Atylda ze szczepu Siu
ksów.

Córka wojowniczego kiedyś szcze 
pu, zachwyca dziś blade twarze 
dźwiękiem swego czarującego gło
su, śpiewając dawne indyjskie pie
śni wojenne.

Niestety, nie znając już języka 
swych ojców, księżniczka śpiewa 
egzotyczne pieśni indyjskich wigwa 
mów w jgzyku angielskim.

a



Str. 10 „DZIENNIK NARODOWY"

Na 15 tkalni mechanicznych
tylko dwie są czynne

Przed likwidacja nienormalnych stosunków 
w Bełchatowie

W odległym  od Piotrkow a o 
26 kim. miasteczku przem ysło
wym Bełchatów, zamieszkałym 
głównie przez robotników  prze
mysłu włókienniczego i chału
pników tej branży — istnieje 
obecnie 15 tkalni mechanicz 
nych. W skutek przeżywanego 
obecnie kryzysu w bełchatow - 
skim przemyśle tkackim nastą 
pił niemal całkowity zastój, 
gdyż na ogólną liczbę 15 — 
tylko dwa mechaniczne zakła 
dy tkackie są czynne. Sytuacja 
ta pogłębiła znacznie i tak już 
ciężkie położenie materialne 
bełchatow skiego świata pracy, 
który  utrzymuje się wyłącznie 
z otrzymanych w tych zakła- 
daęh zarobków.

Celem zlikwidowania tych 
anorm alnych stosunków w beł-

Młodzież Gimnazjum 
Kupieckiego w Piotr

kowie na praktyce
Stowarzyszenie Kupców Pol

skich w Piotrkowie weszło w 
ścisły kontakt z jedyną na te
renie Piotrkow a uczelnią hand
lową — Gimnazjum Kupieckim. 
Młodzież tej uczelni odbyw a w 
czasie ferii praktyki w zakła
dach kupieckich, przy czym ku
pcy powierzają uczniom lub u- 
uzenicom nie tylko działy sprze
daży, ais nawet działy zaku
pów, a ^niejednokrotnie oddają 
im w ręce całe przedsiębior
stwo, nadzorując jedynie wy
konywanie czynności i służąc 
radami i wskazówkami. Mło
dzież szkolna wykonuje proje
kty do dekoracji wystaw oraz 
sama dekoruje wystawy skle
powe, a często uczeń poza za
jęciami szkolnymi pracuje u 
szefa, u którego zdobył zaufa
nie i uznanie. Dzięki tej akcji 
Piotrków  przygotowuje nowe 
kadry kupiectwa polskiego,któ
re w przyszłości kierować bę
dzie życiem handlowym  kraju.

Repertuar kin
Kino „CZARY"

„ F L O R I A N ”

Kino „RONA"
„NAGA PR A W D A ”

Kino „AS”
„MOI RODZICE

ROZW ODZĄ SIĘ”

chatowśkim przemyśle tkackim 
— udał się do Bełchatowa in
spektor pracy XVI obwodu w 
Piotrkowie p. Lucjan W róblew 
ski, który  pzreprow adzi kon
ferencje ze stronami zaintere
sowanymi. Jest nadzieja, że nie
czynne dotąd zakłady przemy 
słowe zostaną uruchomiona w 
czasie najbliższym.

Nowa placówka 
chrześcijańska

w Piotrkowie
W łaściciele w arsztatów  sze 

wskich i rzemieślnicy skórzani 
odczuwali na torenie Piotrko 
wa brak chrześcijańsktch skie 
pów z przyboram i szewskimi. 
Ażeby zaspokoić potrzeby rze
miosła chrześcijańskiego, które 
co raz więcej stroni od żydów 
— przy ul. Szewskiej urucho
miony został sklep z przybora 
mi szewskimi, właścicielem któ 
rego jest p. Konstanty Rybak.

Z  kroniki karnawałowej

Bal Sportowy
w Piotrkowie

Dorocznym zwyczajem Klub 
Sportow y „C oncordia” przy 
hutach „K ara” i Hortensja i w 
roku bieżącym organizuje w sa 
łonach Tow arzystw a Rzemieśl
niczego im. Kilińskiego w Piotr
kowie w dniu 28 bm.

Wielki Bal Sportowy
Jak już wiemy, zabawy naj

starszego i czołowego Klubu 
Sportow ego w Piotrkowie „Con 
cordia” mają ustaloną dobrą 
markę.

Na całość tychże zabaw skła 
da się nie zwykło sprężysta or 
ganizacja Doborow e tow arzy
stwo, pierw szorzędna orkiestra 
wykwintne stroje balowe i ca
ły szereg niespodzianek, które 
rok rocznie przygotow ują go
spodarze.

Samobójstwo
We. wsi Złobnica gm. Klesz

czów Kokocińska Janina, po
pełniła sam obójstwo przez w y
picia większej dozy kwasu kar
bolowego, Przyczyna sam obój
stwa nieznana.

Popierajcie P. C. K.

Edwar
Fabryka wyrobów wełnianych w Bielsku

poleca swoje wyroby — s/ew ioły, kamgarny, wojskowe, su
kna bilardowe, oraz koce i pledy podrożne. Panom Mistrzom 

krawieckim przesyłam y na życzenie pełną kolekcję.
SK II  FBRYCZNY 

Katowice, ul. 3 Maja 7.

DZIENNIK RADIOWY
KONFERENCJA W SPRAWIE 
ROZDAWNICTWA SPRZĘTU 

SPORTOWEGO
Donosiliśmy już o ciekawej 

inicjatywie dotyczącej s;>rawy 
rozdaw nictw a sprzętu domowe 
go. Do tej pory rozdaw any 
był gotow y już sprzęt: narty 
łyżwy i t. p. Obecnie postano 
wiono uruchomić rozdawnictwo 
półfabrykatów  lub wyborowe 
go surowca. W tej chwili naj 
bardziej aktualna jest sprawa 
dom owego wyboru na it i ły 
żew. O rganizacją tej akcji zaj
muje się T-wo Krzewienia Nar
ciarstwa, które w okresie po- 
świątecznym zwołuje konferen 
cję, zapraszając przedstawicieli 
zainteresowanych z w i ą z k ó w  
sportowych, organizacji W. F 
i P. W. i Zw. Dziennikerz Spor 
towych oraz radia, które będzie 
prowadziło propagandę tej ak
cji.

Referat Sportow y Polskiego 
Radia otrzymuje od dawna li
czne listy z prośbą o sprzęt 
sportow y. W związku z tym P 
R. informuje, że w obecnej 
chwili rozdaw nictw a sprzętu 
sportow ego nie prowadzi. A k
cję tę podiął Komitet „Rozda
wnictwa Sprzętu Sportow ego 
Dzieciom”, do którego należy 
się kierow ać w tych spraw ach 
Adres: tygodnik „Sport Szkol
ny” W-wa ul. Myśliwiecka 3.

Z TEKI LWOWSKICH 
KOMPOZYTORÓW
Audycja radiowa

Poszukiwania Polskiego Ra
dia dawnych zapomnianych, a 
wartościowych kompozycyj poi 
skich rozwijają się pomyślnie 
Biorą w tym udział wszystkie 
rozgłośnie. W czwartek dnia 5 
stycznia o godzinie 17.00 Roz
głośnia Lwowska przedstaw i 
radiosłuchaczom twórczość 2 
lwowskich kom pozytorów 
pierwszej połowy XIX 'stulecia 
— Augusta i Roderyka Brau
nów. August Braun był koncert
mistrzem, skrzypkjem  i dyry
gentem  w« Lwowie. Pisał wie
le utworów szczególnie dla u- 
żytku sceny polskiej, jak polo
nezy i mazury o wysokiej w ar
tości artystycznej, stanowiące 
w ówczesnej epoce odpow ied
nik do tańców Kurpińskiego i 
Ogińskiego. Syn Augusta, Ro- 
deryk Braun był doskonałym 
skrzypkiem i rozwinął bogatą 
działalność kom pozytorską spe
cjalnie w literaturze skrzypco
wej. U twory jego noszą wszyst 
kie znamiona epoki rom antycz
nej. W ykonawcami koncertu 
jędą: Tadeusz Seredyński, He- 
ena Duniczówna. Audycje o- 

oracow ał Jan Dunicz.

k o ń c z y n o ra z p rz y ra n k a c h o d  
| |  o d m ro że n ia  stosuje się o ry*  
t |  g ina ln q  m aść G qseckiega
I -  'MROZOL

Około 10.000 osób
korzysta z Pomocy Zi 

mowej
W styczniu rb. z Komitetu 

Zimowej Pomocy korzystać bę 
dzie z górą dwa tysiące żywi 
cieli rodzin. Licząc przeciętnie 
na rodzinę po 4 osoby, w cią 
gu bieżącego miesiąca akcją 
doraźnej pomocy objętych b ę 
dzie w Piotrkowie i powiecie 
około 10 000 osób. W ydawanie 
talonów żywnościowych rozpo
cznie się 9 bm. Dalsze partie 
otrzym ają talony żywnościowe 
w dniach 16 i 23 bm. Na ak
cję pomocy doraźnej Komitet 
wyasygnował w bieżącym mie
siącu 36.600 zł. Poza tym za
rejestrowanym  w Komitecie 
bezrobotnym  rozdany będzie 
węgiel według ustalonych norm 
i grup. Komitet otrzym ał już 
na ten cel 102 q węgla.

Wypadek samochodowy
Na szosie Łódź — Piotrków 

około ul. Topolowej w P iotr
kowie nastąpiło zderzenie tak 
sówki Tenenbaum a Josefa zam. 
Łódź Legionów 5 z samocho
dem ciężarowym Ciechanow
skiego W ładysław a, zam. ró 
wnież w Łodzi Chojny, ulica 
Brzozowska 22, przyczem samo
chód ciężarow y zjechał do ro 
wu i wywrócił się. W ypadku z 
ludźmi nie było.

OGRODNICY!
Piotrkowskie Tow arzystw o Za

chęty do Hodowli Koni

s p r z e d a j e

OBORNIK
Informacje: Plac W yścigowy 

lub ul. Żwirki 45.

Polecamy renomowane

piwo BRAULIŃSKIEGO

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter

wejście od frontu
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltow y 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz.
Prenum erata za „DZIENNIK 
N A RO DO W Y” wraz z dosta
wą do domu lub przesyłką po
cztową wynosi 3 złote miesię
cznie.

Pomoc zimowa dla dzieci 
bezrobotnych to obowiązek 
Polaka i chrześcijanina.

odbiera z łatwością e ro ty czn e  pro<> 
gramy zamorskich slacyj, odtwarza
jąc je czysto i wiernie. Dogodne raty.
Demonstracja w firmie'

IRENEUSZ LUFT
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95.

Redaktor i W ydawca: TOMASZ PLUTA. Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb., ul. Sienkiewicza 14.

Bakalie, cukierki i wszelkiego rodzaju słodycze tu najlepszym gatunku do nabycia w sklepach F. TENSZERTA 
ulica Piłsudskiego 58 i ulica,Sieradzka 2.


